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codiiennie i wyjątkiem ponie- 
„iiaików i dni poświątecsmych.

Bedakcya:
pr»y ulicy św. Marcina nr. Ib. 

^dminietracya i Ekspe-
dycya:

nJicy św. Marcina 16. w Drukami 
“ Kury era Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu murek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa nieiniei 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cna poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cetui ogłoszeń

wynosi 15 fenygOw od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiorsza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Redaktor »ijoiitänalij: Sobota, 2-4 kwietnia 1886. RS- DR. ANTONI RANTECRI i Poznania.

gafchmann i Prcndler, w Warszawie uli ■ 
w Bazylei Dre

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
a Senatorska 38.— R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstei u <t Vogler: 
cnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lnbece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place d. la Bourse 8. ____ ____

Poznań, 23 kwietnia.
(Mocarstwa europejskie w obce kwestyi greckiej 

li nowe oskarżenia przeciw Francy! i Rosyi 
ze strony inspirowanej prasy niemieckiej; zapo­

wiedź nowśj noty. — Zwolennicy irlandzkich re- 
¡form Gladstona. — Smutny obraz stósunków spo­

łecznych i politycznych w Francji.)
To obłędne koło, w jakióm się obraca

kwestya grecka, poczyna, zdaje się, jui 
nużyć tych, coby Europie oszczędzić 
chcieli nowćj wojny na Wschodzie. In­
spirowane . dzienniki zapowiadają zno­
wu dzisiaj jakąś akcyą, ale nie wie­
dzą sposobu, w jakiby można skłonić o- 
pornych Greków do posłuszeństwa roz­
kazom dyplomacyi. W tych tóż zapowie­
dziach same tylko znajdujemy domysły 
i przypuszczenia, a tymczasem mocarstwa, 
które pragną odegrać dzisiaj rolę straży 
pożarnój, stoją, jak zawsze, tak i dzisiaj 
bezradne w obec gordyjskiego węzła kwe­
styi greckićj. Sypią się więc dalój jak 
z rogu obfitości wyrzuty, wymówki i 
wszelkiego rodzaju podejrzliwości, na 
które i we wczorajszym naszym Przeglą­
dzie wskazywaliśmy. Jeden z wielkich 
leaderów prasy inspirowanśj, „Kölnische 
Ztg.,“ występuje i dzisiaj z nowemi o- 
skarżeniami przeciw Francyi i Ro­
syi, . które to państwa posądza o podbu­
rzanie Greków. „Francya — pisze ko­
respondent londyński tśjże gazety — nie 
ukrywa już dziś wcale swych sympatyi 
dla Grecyi, jój oficerowie, ci mistrze w 
tresowaniu armii greckiój, pałają żądzą 
wojny, gdyż chcieliby pokazać, że nie na- 
próżno ćwiczyli w sztuce wojennój żołnie­
rzy greckich. Eskadra francuska nie 
przyłączyła się do wspólnśj floty mocarstw 
w zatoce Suda i stoi na kotwicy w por­
cie pirejskim ; lewantyóskie okręty fran­
cuskie nie otrzymały dotąd rozkazu, by 
opuściły zajmowane stanowiska. Rosya 
ma podobno wziąć udział wraz z innemi 
mocarstwami w blokadzie portów gre­
ckich, ale ogólne jest przekonanie, że u- 
czyni ona to jedynie w tym celu, ażeby 
powstrzymać mocarstwa od energicznego 
działania. Przyjaciel Greków, Gladstone, 
wchodzić nie może ani w rachubę, bo zna­
ną jest jego dyplomatyczna nieudolność i 
niezręczność, w skutek której tyle wy­
rządził krzywd własnemu krajowi. To 
wszystko pokazuje, że nawet w razie blo­
kady portów Grecya nie rozbroi swego 
wojska.“ „Ale cóż potćm dziać się będzie ? 
— pyta korespondent. — Czyż Porta 
wytrzyma długo ten stan wojenny, po­
chłaniający tyle milionów ? Mocarstwa 
nie dadzą przecież mandatu Turcyi, by 
wykonała ich wolą i uderzyła na Greków. 
Jeżeli Turcya odważy się na własną rę­
kę podjąć wojnę, to niewątpliwie pobije 
Greków, ale wtedy można być pewnym, 
że zjawi się jaki drugi Khevenhiiller, co 
zawoła na Turków: Tu dotąd a nie da- 
lój! Przykre to położenie — kończy ko­
respondent — z którego nie ma dla Tur­
cyi punktu wyjścia ; zgubną jest dla niej 
bezczynność, ale i zgubny pospiech i ener­
gia, gdyż w obu razach nie jest wyklu­
czoną możliwość, że sprzeczne i dziś je­
szcze ukryte interesa mocarstw wystąpią 
na jaw, a wtedy mielibyśmy wojnę euro­
pejską.“ Obraz, jaki kreśli „Köln. Ztg.,“ 
odpowiada rzeczywiście sytuacyi.

Mocarstwa, nie mogąc się ani cofać, 
ani kroku postąpić naprzód, uciekają się 
do zwykłego środka, do not, które i dzi­
siaj według zapewnienia biura Reutera, 
mają być wysłane do Aten. Z telegramu 
nie dowiadujemy się, czy nota ma być 
zbiorową, czy ją prześle każde z osobna 
państwo. Grecya ma być zawezwaną, 
ażeby w przeciągu oznaczonego terminu 
zastósowała się do życzenia Europy. Bę­
dzie to prawdopodobnie nowóm uderze­
niem miecza w wodę.

Parlament angielski rozjechał się do 
domu, Gladstone krzepi swe strudzone 
siły na zamku Hawarden, ale agitacya 
Przeciw i za bilami jego irlandzkiemi nie 
"staje ani na chwilę. W obronie irlandz­
kiej polityki premiera wystąpił na od­
bytym w środę mityngu w New-Castle 
i°rd Spencer, a jest on w kwestyi 
irlandzkiej sędzią kompetentnym, bo zna 
dokładnie stosunki irlandzkie, gdyż był 
wicekrólem Irlandyi. Jedynym środkiem 
mówił lord Spencer - mogącym przy­
wrócić spokój, jest pojednanie się z 
brlandyą i porzucenie raz na zawsze drogi 
gwałtów. Deputowanych irlandzkich nie 
Nożna robić odpowiedzialnymi za ha- 
Nebne zbrodnie popełniane w Irlandyi; 
deputowani ci dopełnią wiernie swych 
“dowiązków. Jeden z przywódzców rady­
kalnych, były minister Chamberlain oświad- 

zył znów na mityngu w Birmingham, 
'e Jest przeciwnym bilowi o zakupnie

ziemi w Irlandyi, natomiast opozycya jego 
przeciw bilowi o samorządzie jest tylko 
warunkowa. Gdyby rząd zgodził się na 
proponowane poprawki, żądające, ażeby 
deputowani irlandzcy pozostali nadal w 
parlamencie angielskim a prowineya Ulstr 
otrzymała odrębną reprezentacyą sej­
mową, wtedy Chamberlain z przyjemno­
ścią będzie bil popierał, w przeciwnym 
razie będzie go zwalczał. Tak tedy ra- 
dykali stawiają Gladstonowi warunki, py­
tanie tylko zachodzi, czy premier będzie 
mógł je przyjąć i czy Parneliści zechcą 
zrobić jakieś ustępstwa. Jedną z po­
myślnych okoliczności, sprzyjających ir­
landzkim reformom Gladstona, jest to, 
że, ani secesyoniści z obozu liberalnego, 
ani torysowie nie mogą utworzyć jedno­
litego, ani koalicyjuego gabinetu. Według 
depeszy z Londynu oświadczył wig lord 
Hartington, iż pod żadnym warunkiem 
nie podejmie się misyi utworzenia gabi­
netu z lordem Salisburym w razie, gdy 
Gladstone zdecydował się ustąpić. To samo 
oświadczyć mieli pp. Goeschen, Trevelyan 
i sir Henry James. Prawdopodobnie za- 
tóm do końca sesyi pozostanie gabinet 
Gladstona u steru rządu. Sfery urzędowe 
przyszły podobno, jak donosi korespondent 
„Koeln. Ztg“ — do przekonania, że jeżeli 
projekty Gladstona zostaną odrzucone, to 
w Irlandyi może wybuchnąć rewolucya. 
Fenianie amerykańscy czynią już przygo- 
towanią do akcyi zbrojuój. Co do nas, 
mamy nadzieję, że Irlandya nie zejdzie 
z drogi legalnej, by nie utracić tego, co 
już zdobyła, dzięki roztropnój polityce 
swych przywódzców.

W Francyi nastąpiła wraz z feryami 
parlamentu pewna cisza polityczna, ale 
tćm głośniej za to buczy orkan namiętno­
ści stronniczych. Ucisk Kościoła zniewala 
wiernych do obrony przed zamachami re- 
publikańskiemi; katolicy ścieśniają swe 
szeregi i sposobią się do walki; radykali, 
oburzeni do żywego wyrokiem wskazują­
cym redaktorów „Cri due peuple“, na 15 
miesięcy więzienia, rzucają się w wście­
kłości na instytucye republikańskie. Ro­
chefort żąda zniesienia budżetu minister­
stwa sprawiedliwości i zniesienia w ogóle 
sądów; socyaliści obrzucają na mityngach 
błotem oszczerstw ministrów i „utuczone 
potem i krwią mieszczaństwo.“ „Kto to 
wszystko widzi — pisze „Journal des 
Debats,“ — ten musi się zapytać, czy 
Francya ma jeszcze jakie prawa, żyje 
w zorganizowanem społeczeństwie, czy też 
w rewolucyi. Nigdy jeszcze dotąd nie 
atakowano tak nienawistnie władz sądo­
wych, dostojników świeckich i wojsko­
wych, w ogóle wszystkiego, co stanowi 
państwo i powagę, nigdy jeszcze nie wzy- 
wauo tak bezczelnie ludu do buntu, jak 
w tój chwili. Jest to już prawdziwa anar­
chia, prawdziwa rewolucya.“ Do tego ciem­
nego obrazu stosunków francuskich dorzu­
cają jeszcze korespondenci niemieccy ja­
skrawszych barw. Korespondent „Koeln. 
Zeitung“ donosi, że w tej chwili panuje 
w Paryżu mania pojedynków. Strzelają do 
siebie, ranią się i zabijają redaktorowie 
gazet, a bezmyślna ludność stolicy goni 
za zabawami najgorszego gatunku. Ten 
rozstrój wewnętrzny Francyi łączy się 
ściśle z upadkiem politycznym. Repu­
blika jest dziś całkićm odosobniona, a 
ma wrogów, którzy z jej niemocy może 
szybko korzystać zechcą. Grożącego 
Francyi niebezpieczeństwa nie widzą jój 
władzcy republikańscy. Kiedy w dniu 
20 b. m. na posiedzeniu Izby deputowa­
nych zdawał Roche sprawę z obrad i 
uchwał komisyi, wyznaczonej do rozstrzą- 
śuięcia kwestyi wystawy powszechnej w 
roku 1889, i kiedy mu jeden z członków 
prawicy zwrócił uwagę, że Francya nie 
powinna zapraszać na wjrstawę zagra­
nicy wtedy optimista republikanów ode­
zwał się z emfazą, że i cudzoziemcy we­
zmą w niej udział, bo tak samo, jak 
Francuzi mają wielki interes w obcho­
dzeniu rocznicy wielkiej rewolucyi, która 
proklamowała prawa człowieka. Oby 
Francya srodze nie odpokutowała za to 
złudzenie!
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Kościół nasz święty mieści w sa­
mem zewnętrznem urządzeniu toku ko­
ścielnego i jego świąt uroczystych wiele 
pociechy i wiele nauki dla tych, któ­
rych Pan Bóg doświadcza i na który- 
zsyła różne próby i nawiedzenia. Po 
wielkim Piątku bolesnej męki i śmierci 
krzyżowej Zbawiciela prowadzi nas do

Monachijska „Allg. Ztg.“ (dawniej no­
sząca tytuł „Augsb. Allg. Ztg.“), organ I W osadach niemieckich rząd ureguluje I wną abstencyą i lojalność — są to sami mo-
liberalny, wybitnie niemiecki i wielce roz- stósunki szkolne i kościelne. narcbiści, bez przymieszki republikańskiej. _
powszechuiony, a więc bynajmniój o brak I Chłop polski ugina się pod ciężarami, • Dyplomaci innych mocarstw, przeważnie kato-

grobu Chrystusowego, abyśmy tam byli 
świadkami chwalebnego Zmartwych­
wstania.

Po trenach Jeremiaszowycli, przed­
stawiających ogrom boleści i cierpień, 
nuci nam pełen odwagi Pi męztwa 
trzeci psalm Dawidowy:

„Ano Ty Panie jesteś obrońca 
mój, chwała moja i podwyższysz głowę 
moję

Głosem moim wołałem do Pana i zaręcza „Nordd. Allg. Ztg.“ ze względu
wysłuchał mnie z góry świętej swojej. ua us^awy przeciw Polakom, że te usta- 

J T ... x / wy nie są bynajmniej wymierzone prze­
lani spał i twardom zasnął, i wsta- cjw pOjskości jako takiój, przeciw polsko- 

łem, bo Pan obronił mnie. ¿ci objawiającej się w języku i zwycza-
Nie będę się bał tysięcy ludu około jach, — lecz że zwalczać mają jedynie 

mnie leżącego, powstań Panie, wybaw ten polonizm, który zdąża do celów, nie 
mnie Boże mój! dających się wcale pogodzić z całością

. rl, < . • • państwa niemieckiego, — a zdążając do
Bos Ty pobił wszystkie spizeciwia- tych celów, albo wypiera żywioł niemie- 

jące mi się bez przyczyny, pokruszyłeś cki, albo go polonizuje! 
zęby grzeszników! Walka kulturna miała, jak wiadomo,

Pańskie jest wybawienie a nad lu- ten skutek, że katolickie Niemcy dostały
dem Twoim błogosławieństwo Twoje! się Jeszc?e bardzĄ niz przednio pod 

x -x panowanie stronnictwa centrum. Naleza-
Pięknie to wyraził wieszcz nasz parąz0 żałować, gdyby wpływ anty-

czarnoleski w swym przekładzie:
Mocny Boże, jakoż ich wiele powstało, 
Jakoż się ich przeciw mnie siła zebrało ! 
A tern serca najwięcój dodają sobie, 
Jakobym ja już prawie zwątpił o Tobie. Do szeregu liberalnych gazet, które 

teraz łaskawszóm okiem spoglądają na 
Watykan, aniżeli dawniój, stanęła także

_______ ____ w ______ u x t i „Köln Ztg.“, znany organ nadieńskich
otwarcie wypowiadają, że pełni są nadziei, I liberałów, mający różne stosunki i wpły- 
iż antypolska polityka rządu tylko na do- wy, używany niejednokrotnie do poufnych 
bre wyjść im może.“ publikacyi.

Tyle monachijska „Allg. Ztg.“ Któż sobie nie przypomni, ile to jadu
KO HAU zvwnra mee-o srrzeze Koniecznie i „Germania“ cytując powyższe wyrazy, i nienawiści wypłynęło z pod piór rzym- Bo Ban żywota mego stizezt Koniecznie, ą0(jaje ¿e j wedlug jój rozumienia pruska skieb korespondentów tego pisma, ile to 
Nie ustraszą mnie wozy kosami tknione, akcJy’a może wywotać polską fałszywych a haniebnych wieści o Waty-
Nie ustraszą mnie gioty ku mmezłozone. reakcyą i że wszystkie polskie glosy, kanie roztrąbil po świecie rzymski pismak
Powstań Panie, obroń mnie w mej nie- jakie się dotychczas podniosły, nic innego tój gazety, znaczący swe elukuhracye 

winności, nie mówią. symbolem trąbki pocztowej, którój zwo-
Żaden mój nieprzyjaciel Twojój srogości Byłoby to zaiste dowodem wielkiego dnicze dźwięki rozbrzmiewały potćm po 
Nigdy wytrzymać nie mógł; biłeś je w gęby, upadku i niedołęztwa polskiój ludności, wszystkich zaułkach liberalnćj prasy nie- 
A oni w krwawym piasku zbierali zęby! gdyby w obec walącego się na nas żale- mieckiój. .

wu germanizmu nie miała myśleć o utwier- Dziś, chociaż późno, ale jednak sta- 
Sam Ty niebieski Panie zdrowiem sza- dzeniu i oszańcowaniu swych ognisk do- nęła do szeregu i ta gazeta, aby w arty- 

fujesz, . mowych, o obronie polonizmu. Wszyst- kule pod napisem: „Prądy i kontrprądy
1 w ostatnich przygodach snadnie ratujesz, k0) co nam nakazuje rozsądek, zdrowa w Watykanie“ przedstawić Ojca św. jako 
Od Ciebie wszystko dobro na świecie mamy, myśl narodowa i patryotyczna, wszystko męża pokoju, niezwykłych zdatności, wiel- 
Którzy się kolwiek ludem Twym ożywamy, to czynić powinniśmy dla własnój obro- kiego rozumu i taktu, który umiał utrzy-

To co psalmista natchniony wy- nY ~ zawsze w granicach prawem i u- mać równowagę wśród tych zmiennych i 
śpiewał nasz nolski wieszcz tak obn- stawami dozwolonych, z wszelką oględno- ścierających się prądów i który ostatecznie 

1 ‘ ’ ? . 4 - - x -r. • J ścią i rozwagą. Wszystkich wad, błędów silną dłonią dzierży schodzące się w Wa-
zowo przełożył, a Koscioł Boży w nie- j przywar, które dotąd przyczyniały się tykanie nici katolickiej dyplomacyi. 
dzielę wielkanocną śpiewa, to niechaj i do kurczenia ojcowizny naszej, do zacie- Artykuł ten zawiera swoją drogą wiele 
nam będzie pociechą, że nie opuści rania się wybitnych naszych rysów i fałszu i tendencyjnych kruczków, atoli 
Pan Bóg tych którzy się ludem Jego własności polskiój — powinniśmy się wy- bądź co bądź, zasługuje na uwagę, głównie
ozvwaiab niech nam bedzie rekoimia strze^aó 1 bió na nie z wszelką stano- dla tego, że prawdopodobnie, przeznacze- 
ozywają, mech nam D/lzie lęKojmiąi czością. pOmnąc na słowa Pisma św., niem jego jest ułagodzić nieco i usmie- 
tej pewności, ze .1 dla nas po pasyjnym ze nje grOmadzi, ten rozprasza.“ rzyć burzące się jeszcze umysły libera- 
tygodniu nastanie jasny dzień pogody Pod tym względem mogą rzeczywiście lizmu niemieckiego i skłonić je w Izbie 
ducha, w którym przetrwawszy za Bo- ustawy antypolskie zespolić nasze luzem poselskiej do przyjęcia ustawy kościelno- 
żą pomocą chwile utrapienia, bez trwogi chodzące szeregi, mogą nas pchnąć na politycznój bez pomocy centrum 
spoglądać będziemy na minione boje. lePsze Popychając nas do wspóluój Wspomniawszy na początku o zazdro-

1 v v j j I obrony i do łączenia sił naszych przeciw sei, z jaką „zjednoczone Włochy spo-

Mylą się, Tyś jest Panie moja zasłona, 
Tyś moja cześć i mojej głowy korona, 
Kiedym Cię kol wiek wzywał w swojój 

potrzebie,
Zawdym ucho łaskawe nalazł u Ciebie.
Przetoż i dziś będę spał na to bezpiecznie, 
Bo Pan żywota mego strzeże koniecznie, 
Nie ustraszą mnie wozy kosami tknione, 
Nie ustraszą mnie groty ku mnie złożone.

Wszak dzisiaj już po latach 15 nacierającym prądom.

wsparty odwagą, nie cofał się przed 
nieszczęść nawałą, lecz wołał:

Tu ne cede malis, sed contra 
audentior ito!

Pańskiego połączonego tak ściśle z 
Wielkim Piątkiem, dodawał im odwagi, 
choćby w najtrudniejszej życia doli.

Pocieszające porównanie.

katolicy w granicach państwa pruskie- I z drugiój atoli strony my Polacy nie I ską, korespondent piszący pod znakiem 
go z mniej ściśnioną piersią śpiewać znajdujemy się w tak korzystnóm położę- „oka“, ta się dalój wyraża:
będą Alleluja“ i dziękować Panu Bo- n’u> w jakiem się znajdował Kościół ka- Nic nie masz trudniejszego, jak wniknąć
™ nnMo JxnxrfrwalAŚei i ndwno-i tolicki w granicach państwa pruskiego na w tę nieskończoną plątaninę nici, oplatających

-x • p p'o. -s ’ początku Walki kulturnój. Kościół kato- świat cały! Chociaż liczba tych watykańskich
Czyzby 1 nam 1 an Log me miał j|ck| stawiał opór bierny iw tym mężów stanu, którzy w ważnych sprawach de-

kiedyś udzielić tej pociechy, choć my oporze biernym nie dał się przełamać mi- cydują, nie jest zbyt wielka w stosunku do 
w twardszych i trudniejszych żyjemy mo najsurowszych środków, jakich prze- ogromnej organizacyi, to jednakże w kole tem, 
warunkach? niemu używano. „Diese Gesetze, — po- jakby w ognisku jakiem łączy się tyle i tak

TniSU bi-ż T,,>n-enin rn-7xwnrl-7nna fvllzn wiedział Windthorst uroczyście przed 12 różnolitycb prądów, ile ich nie znajdziesz w desu JUZ poganin, przjioazoną tylko | laty_ koffimen uicht zur Anwendung“ - żadnój dyplomacyi całego świata. Zważmy 
te ustawy nie zostaną wykonane, bo my tylko na tę prawie nieskończoną liczbę przy 
się do nich nie zastosujemy, — i tak się bywających do Rzymu księży, zakonników, 
tóż stało. Księża nie rekurowali przeciw osób świeckich, które zawsze wywierają jakiś, 
wyrokom Biskupów, Biskupi nie donosili choć nie urzędowy wpływ, i mają pewne zna­

czyć my, co pod hasłem clirześciań-1 nacżdnym prezesom o wysełaniu księży ozenie. Suma tych prądów, rezultat tych sił, 
t i • i • i na paraną, nie zastosowali się do prze- które częstokroć w przeciwne prą strony —

skiem 1 pod znakiem krzyzawalczymy, pjsll 0 seminaryach i egzaminie rządo- to polityka papiezka.
ufni W sprawiedliwość Bożą i pomoc wym — i dzisiaj widzimy, jak ta wiąza- Owa jednolitość tój polityki papiezkićj, do 
Najwyższego — mielibyśmy wątpić, nina łamie się i zapada, jak gmach źle którój tak wielką przywięzują wagę i która 
jak ludzie małej wiary9 zbudowany i niezamieszkały. mimo tych różnorodnych wpływów zawsze na

W tej myśli wszystkim rodakom w ¿nacz«j“a się rzecz z ustawami anty- wierzch się wybije - to wynik ogromnego 
. . J J , polskiemi, które dla podniesienia żywiołu doświadczenia, które me pozwala na to, aby

kraju 1 na obczyźnie, juzy domowem ujeinieckiego dawają środki dodatnie, się kiedykolwiek oddalono zbyt daleko od tych 
ognisku i na tułactwie ślemy życzenia bardzo pochwytne i rzeczywiście ko- torów .i kolei, wyżłobionych przez długie wieki 
loesołeyo Alleluja przyszłości, z tym rzystne. na pewnym gościńcu polityki kościelnój.
dodatkiem, aby fakt Zmartwychwstania Osadnik niemiecki dostanie rolą tanio, Że wszędzie tam, gdzieby nam raczej źle, 

w przystępnych warunkach, z budynkami, niż dobrze życzyć chciano, niechętnie patrzą, 
z zasiewem, o ile możności z inwentarzem, na usiłowania Niemiec, dążące do pokoju, że- 

Chlop polski jej nie dostanie, choćby by je najebętniąj pokrzyżować chciano, jest 
był najlojalniejszy. rzeczą prostą. Atoli dziwnym rzeczy zbie-

Osadnik niemiecki będzie wolny od giem, tak zwana czarna dyplomacya (to jest 
opłaty kosztów sądowych, stępia sądo- reprezentanci różnych mocarstw przy Waty- 
wego, może przez jeden i drugi rok od kanie) nie ma w tem żadnego udziału. Na- 
podatków państwowych. wet ambasada francuska, złożona z ludzi mi-

Cliłop polski będzie płacił. | łych i gładkich w pożyciu, okazała tutaj pe-

„patryotyzmu“ niemieckiego nie podejrza­
ny, poświęca nowym antypolskim ustawom 
następujące uwagi;

„Zdaje się, że z antypolską polityką 
księcia kanclerza dzieje się ten sam eks­
peryment, co dawniój z polityką anty­
kościelną. Kiedy wydano ustawy majowe, 
mówiono — jak to powszechnie wiadomo, 
że nie chodzi bynajmniój o środki prze­
ciw katolikom jako takim, lecz tylko o 
■walczanie hierarchicznych dążno­

ści, i to w interesie państwa ! I dzisiaj

polskiój polityki pruskiój na ludność pol­
ską miał taki sam wywrzeć skutek. Ża­
łowalibyśmy tego tóm więcój, że przy 
ostatnich wyborach do Izby posełskiój 
okazał się pewien ubytek wpływu pol­
skiej szlachty, będącej właściwym repre­
zentantem narodowo - polskiej agitacyi. 
Dziś zaś przywódzcy narodowego prądu

jakie ponosić musi, i nie może dla tego 
równać się z przyszłym osadnikiem.

Dzieci niemieckie otrzymywać będą 
stypendya szkolne z sumy 150,000 m.

Polak tej pomocy nie otrzyma dla 
swych dzieci.

Nauczyciel Niemiec, sprowadzony z 
z innych prowincyi, otrzyma 300 marek 
dodatku — nauczyciel Polak pójdzie je­
szcze gdzie na gorszą posadę i otrzyma 
t. z. „preussische Zulage“ — jak mówią 
nad Renem i w Westfalii.

Oto są fakta, które bardzo na nieko­
rzyść uaszę obrócić się mogą, — i po­
trzeba będzie ogromnej siły woli i zapar­
cia się, abyśmy to współzawodnictwo 
bardzo nierówne wytrzymać mogli.

Wystawmy i uprzytomnijmy sobie, że 
nas czeka ciężkie i długoletnie oblęże­
nie, podczas którego karność, odwaga, 
czujność, oglądanie się na przyszłość po­
winny być pierwszemi zaletami naszego 
obozu. Jeśli tak się urządzimy, wtedy 
może porównanie monachijskiój „Allgem. 
Ztg.“ okazać się trafnóra, i dla tego znów 
wołamy i wołać nie przestaniemy:

Wie upadajmy na duchu!

Późno — ale jetaal jnjsda!

glądają na przyjaźń watykańsko-berliń-



lickicli, miły i kochany Anstryak, Hiszpan, 
Helłfijrzyk i t. d. maj^ tyle zajęcia, że się 
w tę sprawę nie mieszają. Nadto toczą się 
obszerne rokowania z Portngalią w sprawie 
kolonii.

Jeżeli w ogóle można mówić o nieprzyja- 
znéj Niemcom partyi, to należałoby jej sznkać 
pomiędzy polskimi i francuskimi prałatami, 
jako też pomiędzy jedną częścią a.ystokr.icyi 
ich krajów.

Zasługuje na wzmiankę, że ks. Kardynał 
Ledóchowski, który przez pewien czas ucho­
dził za pnnkt środkowy wszystkich wrogich 
Niemcom dążności, stracił stanowczo wiele, 
wpływu od chwili, w którćj już nie mieszka 
w Watykanie i nie jest gościem Papieża. 
Zresztą w ostatnim czasie w sprawi - karoliń­
skiej był czynnym z uznania godnym spoko­
jem i umiarkowaniem.

Co do zdolności i dyplomatycznego ta­
lentu nie nstępuje Ledóchowskiemu Kardynał 
Czacki.

Zdaje się, że z jednym jedynym 
wyjątkiem popierały sprawę pokoju także 
katolickie rodziny niemieckie, które utwierdziły 
Papieża w przekonaniu o życzliwych zamia­
rach ks. Bismarcka.

Bardzo tnidno jest dowiedzieć się bliż­
szych szczegółów o’ stosunkach, jakie centrum 
utrzymuje z Watykanem. Windthorst jest za 
mądry, aby tu mieć stałego agenta. Do wy­
wierania wpływu i do przeprowadzenia swych 
planów i machinacyi używa najrozmaitszych 
osób. Powiadano mi, że doskonal« redagowa­
ne berlińskie telegramy „Moniteura do Romę“ 
pochodzą z pod pióra jednego z posłów nad- 
reńskich. Ojciec św. szczególną zwraca uwa­
gę na to, co pisze prasa niemiecka, a w osta­
tnich tygodniach większą część przedpołudnia 
obracał Leon XIII na czytanie artykułów z 
niemieckich dzienników, przetłómaczonycli na 
język wioski. Podobno centrum redaguje w 
tym celu pewne artykuły, aby je następnie do 
Rzymu ekspedyować.

Uważać należy za wielkie szczęście, że 
Papież Leon XIII w calem swém duchowém 
usposobieniu i charakterze nie sympatyzuje i 
nigdy sympatyzować nie będzie ze skrajną 
partyą ultramontańską.

To się pokazało także w sprawie hiszpań­
skiej, w odsunięciu karlizmu a popieraniu kró­
lowej Krystyny. Usiłowania Prancyi, aby 
tutaj urządzić w redakcyi „Journal de Romę“ 
filią „Universa“, rozbiły się szybko.... Warto 
także przypomnieć, że p. Windthorst podczas 
swej ostatniej rocznicy urodzin otrzymał wpra­
wdzie błogosławieństwo papieskie, ale orderu 
mu nie przysłano, choć z pewnej strony tego 
sobie życzono.

Gdyby nasi nltramontanie postępowali 
otwarcie, nie groziłoby pokojowi żadne nie­
bezpieczeństwo, gdyż Papież, jako mąż stanu, 
sięga wzrokiem daleko — ale pamiętajmy o 
tém, że Leon XIII wraz ze swymi doradz- 
cami, starym doświadczonym Jacobinim, ener­
gicznym i wielce uzdolnionym, daleko widzą­
cym Galimbertim i t. d., musi się liczyć z 
bardzo silnemi czynnikami w zakresie Ko­
ścioła. Być może, iż Papież ulega wpływowi 
magicznego uroku, jaki wywiera na niego po­
tężna postać największego męża stanu — ale 
mimo to nie pójdzie on ani na krok dalej, 
aniżeli to uważać będzie za rzecz nakazaną 
interesem Kościoła. Atoli już sam fakt, że 
Papież szczerze pragnie pokoju, godzien jest 
wszelkiego uznania.

Berlin, 22 kwietnia. 
(Artykuły wielkopiątkowe prasy berlińskiej. 
Wielkopiątkowe artykuły dzisiejszych

dzienników wieczornych wypowiadają kilka 
zdrowych myśli przydatnych i dla mężów 
stanu; żałować tylko należy, że praktyczna 
polityka tak rzadko się niemi powoduje. 
Jeden z nich n. p. stwierdza, że chrześciań- 
stwo jest niezrównaną, a nawet jedy­
ną rzeczywistą siłą cywilizacyjną. Mówi

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)
Między Rochem a królem został już 

tylko jeden.
Lecz ten jeden, pragnąc widocznie 

ratować króla, zamiast uciekać, zawrócił 
konia. Pan Roch dobiegi i nie tak 
kula armatnia znosi człowieka z kulbaki, 
jako on zwalił go na ziemię, poczem, 
wydawszy krzyk okropny, rzucił się na- 
kształt rozjuszonego odyńca przed siebie.

Król byłby mu może stawił także 
czoło i zginąłby niechybnie, ale za Ro­
chem nadlatywali inni i strzały poczęły 
świstać, lada chwila która z nich mogła 
zranić konia, więc król ścisnął go jeszcze 
mocniej piętami, twarz pochylił na grzywę 
i rwał przed sobą przestrzeń nakształt 
jaskółki ściganój przez jastrzębia.

Zaś pan Roch począł swego nie tylko 
ostrogami bóść, ale płazem szabli okładać 
i tak pędzili jeden za drugim. Drzewa, 
kamienie, łozy, migały im w oczach, 
wiatr świstał w uszach. Kapelusz kró­
lowi spad! z głowy, rzucił wreszcie i 
kieskę, sądząc, że uieubłagauy jeździec 
ułakomi się na nią i pogoni zaniecha; 
lecz Kowalski ani na nią spojrzał i walił 
coraz silniej konia, który począł wre­
szcie stękać z wysilenia.

to „Kr. Ztg.“ W takim razie pytamy 
„Krzyżowćj,“ czemu w początkach walki 
kultiunój stanęła w szeregu tych dzienni­
ków, które uajbardziój przeciw temu 
chrześciaóstwu szczuły; czemu namawiała 
do nałożenia pęt na Kościół katolicki, 
któremu przecież i protestanci przypisują 
misyą cywilizacyjną, i czemu paraliżowała 
zbawienne jego działanie. Do tój misyi 
cywilizacyjnej należy przecież i udział 
Kościoła w wychowaniu młodzieży. Czyż 
zachowawcze stronnictwo w Prusach nie 
głosi po dziś dzień, że szkoła jest wyłą­
czną domeną państwa, że rządowi wolno 
o tyle przypuścić Kościół do współdzia­
łania w tern wychowaniu, ile to uzna za 
dobre, a nawet całkowicie go wyłączyć? 
Taka zasada odbiera Kościołowi najwa­
żniejsze prawo jego misyi cywilizacyjnej, 
prawo wychowania młodej geueracyi. Je­
żeli stronnictwo „Krzyżowój“ wbrew ja­
snym paragrafom konstytucyi propaguje 
dzisiaj upaństwowienie szkoły w dzielni­
cach polskich, jakże to można pogodzić 
z jej wyznaniem wiary? Widzimy ztąd, 
że protestanccy konserwatyści są pobo­
żnymi i wiernymi chrześcianami tylko w 
słowach, ale w czynie kłam zadają 
wyznawanym przez siebie zasadom. Wola 
ludzka więcej u nich znaczy, od przyka­
zań Bożych. Ten sam dziennik woła: 
„Do czego prowadzi wyparcie się chrze- 
ściaństwa, o tćm nas przekonywają tiihi- 
liści rosyjscy, socyaliści niemieccy i anaó- 
chiści belgijscy.“

Święta prawda; ale odkądże to wzro­
sła w Niemczech demokracya socyałua 
i stała się groźną potęgą ? Od wybuchu 
zatargu kościelnego, w którym „Kreuz 
Ztg“ stanęła do walki z najdzielniejszymi 
przeciwnikami socyalizmu, jakimi były za­
kony katolickie. Czyżby „Krzyżowa“ i dzi­
siaj jeszcze nie opierała się wszelkiemi 
siłami powrotowi tych dzielnych szermie­
rzy? Dziennik ten sierdzi się na to, że 
socyaliści w parlamencie uczestniczą w na­
radach „nad dobrem państwa“. Nie jest 
to złem największem ; więcój nad tern ubo­
lewać należy, że za mało się czyni w celu 
wykorzenienia ziego i zaklęcia niebezpie­
czeństwa, któróm grozi socyalizm. Kto 
temu winien, łatwo odgadnąć. „Krzyżo­
wa“ bliższą jest tych sfer, które temu 
mogą zagrodzić, aniżeli katolicy, którzy 
tylekroć przemawiali za wszechstronną i 
całkowitą reformą społeczną. Za wrogów 
chrześciaństwa uważa „Krzyżowa“ oprócz 
semityzmu „błędną teologią“ i „błędną 
umiejętność.“ Toć katolicy nigdy nie spu­
szczali z oka obrony przeciw tym wrogom 
i polecali swobodne wychowanie kleru 
przez Biskupów. Biskupi stanowią jedyną 
i pewną rękojmią prawdziwej teologii, nie 
rząd, który starokatolickich profesorów 
utrzymuje na katedrach erygowanych dla 
teologów rzymsko-katolickich. Katolicy 
walczyli przecież przeciw „błędnym nau­
kom“ napuszonych profesorów i wrogich 
Kościołowi nauczycieli prawa kanonicznego, 
tych potulnych narzędzi walki kulturnej. 
Jeżeli teraz rząd zrzeka się powoli praw, 
które sobie drogą fałszywych podszeptów 
przywłaszczył, toć zasługę zwycięstwa nad 
fałszywą nauką, przypisać należy niezłom­
nej stałości i wytrwaniu przy sztandarze 
ludu katolickiego. Zdania, że „chrześciań- 
stwo jest podwaliną cesarstwa niemie­
ckiego“ żądną miarą podpisać nie może­
my. Cóż specyficznie chrześciańskiego ma 
w sobie fundamentalne prawo cesarstwa 
niemieckiego ? Czyż tego „Krzyżowa“ 
nie wie, że konstytucya nie poręcza chrze- 
ściaóskim wyznaniom swobody i niezale­
żności, jakiej się domagała frakeya kato­
licka ?

Mniój więcej w tej samej myśli od­
zywają się w Wielki Piątek i inne or­
gana protestanckie. „Re.ichsbote“ widzi 
w krzyżu jedyną kotwicę zbawienia prze­
ciw podziemnemu nurtowaniu rewolucyi, 
wylęgłej z zaparcia się chrześciaństwa.

Pan Roch zaś widocznie zapamiętał 
się ze wszystkiem, bo biegnąc, jął krzy­
czeć głosem, w którym obok groźby, 
drgała i prośba :

— Stój! na miłosierdzie boskie !
W tem koń królewski potknął się tak 

silnie, że gdyby król całą siłą nie pod­
trzymał go cuglami, byłby upadł. Roch 
ryknął jak żubr, przestrzeń dzieląca go 
od króla zmniejszyła się znacznie.

Po chwili rumak zaplątał się drugi 
raz i znów, nim król ustawił go na no­
gach, Roch zbliżył się o kilkanaście sążni.

Wówczas wyprostował się już w kul- 
bace, jak do cięcia. Straszny był... Oczy 
wyszły mu na wierzch, a zęby błysnęły 
z pod rudawych wąsów... Jeszcze jedno 
potknięcie konia, jeszcze chwila, a losy 
całej Rzeczypospolitej, całej Szwecyi i ca­
łej wojny byłyby rozstrzygnięte. Lecz 
rumak królewski znów biedź począł, król 
zaś odwróciwszy się, błysnął lufami dwóch 
pistoletów i po dwakroć dał ognia.

Jedna z kul strzaskała kolano Rocho- 
wego bachmata. Ten wspiął się a na­
stępnie padi na przednie nogi i zarył no­
zdrzami w ziemię...

Król mógłby był w tej chwili rzucić 
się na swego prześladowcę i przeszyć go 
szpadą na wylot, lecz w odległości dwu 
stu kroków nadlatywali inni jeźdźcy pol­
scy, więc pochylił się na nowo w kulbace 
i pomknął, jak strzała z tatarskiego luku
puszczona.

Roch wydobył się z pod konia... 
Cliwilę popatrzył bezprzytomnie za ucie­
kającym, uastępnie^aatoczył się jak pija-

Zgoda na to ! Ale czemuż zawistny, nie­
życzliwy katolicyzmowi organ radził cią­
gle rządowi, aby nie wstępował na drogę, 
która jedynie zapewnić zdoła pokój ko 
ścieluy, czemuż go napominał, aby nie 
«'chodził w układy ze Stolicą św., cze­
muż gardłował za wyjątkowemi prawami 
ua Polaków ?

Charakterystycznym jest miejsce ar­
tykułu wielkopiątkowego, umieszczonego 
w łamach wolnozachowawczćj „Post.“ 
Dziennik ten pisze, że były czasy, w któ­
rych „organizm Kościoła zeświecczył się 

groził stłumieniem żywotnych sił chrze­
ściaństwa.“ Co się tyczy Prus, toć epoka 
ta jest nam w dość świeżej pamięci; do 
wywołania jej przyczyniła się w niemałej 
części partya wolnozachowawcza i jój or­
gan, ta sama „Post,“ która teraz widzi nie­
bezpieczeństwo dla chrześciaństwa w przy­
braniu Kościoła w świeckie szaty. Toć wał­
ka kulturna nie była czórn innem, jak usiło­
waniem nieprzyjaciół katolicyzmu skierowa­
nym do nadania Kościołowi pozorówinstytu- 
cyi świeckiej i nałożenia mu jarzma władzy 
świeckiej. Jeżeli przeto Kościół katolicki,
t. j. Papież, Biskupi, duchowieństwo i lud 
tym usiłowaniom energiczny stawiali opór, 
toć tern samem wstrzymali zagładę i stłu­
mienie clirystyaniżmu, a ich zasługi nie 
dotyczą samego t\ lko Kościoła katolickie­
go. Wolność, którą wywalczono temuż 
Kościołowi, wyjdzie rzeczywiście i na ko­
rzyść kościoła protestanckiego. Katolicy 
nie są zazdrośni i nie będą ua to krzywo 
patrzali, jeśli protestanci zażądają wię­
kszych swobód dla swego organizmu ko­
ścielnego. Jeżeli „Post“ przyszła do tego 
przekonania, spodziewałby się należało, 
że frakeya wolnozachowawcza wyprze się 
raz na zawsze swych zachcianek kultur- 
uych i antykatolickich sympatyi.

nawet rząd rosyjski, aby w Wiedniu za­
żądał wyjaśnień, względnie zaprotestował 
przeciwko tój nowćj ustawie ! Aby osła­
bić efekt tego artykułu, petersburski ko­
respondent tutejszej pólurzędowćj „Polit. 
Corresp.“ zapewnia, że wymieniony dzien­
nik rosyjski ma tylko 700 abonentów. 
Równocześnie jednak zaznacza, że „Pe­
tersburskije Wiedomosti“ pobierają od rzą­
du 40,000 rubli subwencyi i że odzwier­
ciedlają dążności pewnych sfer rządowych, 
oczywiście tworzących opozycyą przeciwko 
p. Giersowi. A zatóm te wyjaśnienia, za­
miast osłabić znaczenie anti-austryckich 
wywodów wymienionego dziennika, zwię­
kszają je przeciwnie.

Trzeba przyznać, że prasa berlińska 
w tym razie postąpiła sobie daleko zrę­
czniej, nie tylko nie zdradzając żadnego 
zaniepokojenia z powodu uchwalenia usta­
wy o pospolitóm ruszeniu, ale przeciwnie 
wypierając się wszelkiego spólnictwa 
z Knotzem i opozycyą niemiecką.

Austryackie dzienuiki katolickie ener­
gicznie protestują przeciwko artykułowi 

Germanii“ o stosunkach prawno-polity- 
czuycli w Austryi. Oczywiście „Germa­
nia,“ jak przyjęła ten artykuł, nadesłany 
jej z otoczenia p. Lienbachera, przyjęłaby 
także odpowiedź z autouomistyeznych kół 
katolickich, nie można więc „Germanii“ 
oskarżać o jakiś szczególny zapał dla 
Lienbachera. To pewna, że Lienbacher 
ze swemi ultraceutralistyczuemi i biuro­
kratycznemu poglądami jest wśród frakcyi 
katolickiej odosobniony i że, choć on naj­
częściej mówi i pisze, byłoby grubym 
błędem uważać go jako głównego re­
prezentanta obozu niemiecko-katolickiego.

Wczoraj przybył tu jenerał - major 
Blazekowicz, który zastępuje świeżo 
zmarłego namiestnika Dalmacyi jenerała 
Cornaro i pono zostanie mianowany jego 
następcą, choć posłowie dalmaccy od da­
wna stawiają żądanie, aby był mianowa­
ny gubernator cywilny.

Znany uczony chorwacki a były pro­
fesor na wszechnicy berlińskiej dr. J a - 
giez mianowany został profesorem ję­
zyków słowiańskich na wszechnicy tu­
tejszej. ______________

Wiedeń, 21 kwietnia. 
(Sympatya dla pogorzelców mias a Stryja. — Pra­

sa a Rosya i pospolite ruszenie. — Varia.)
(^g) Katastrofa, która dotknęła miasto 

Stryj, wywołała tu powszechne współczucie. 
Za przykładem cesarza, który dla pogo­
rzelców wyznaczył 5000 fl., poszła rada 
miejska tutejsza, uchwalając wczoraj na 
ten cel 3000 fl. Dzienniki ogłaszają o 
téj katastrofie artykuły wstępne, zwła­
szcza artykuł pólurzędowego „Fremden 
blattu“ odznacza się gorącem współczu 
ciem dla ofiar strasznego pożaru. Re- 
dakeya tegoż dziennika otwiera składkę, 
która niezawodnie przyniesie dość zna­
czną kwotę, ponieważ „Fremdenbłatt“ 
jest bardzo rozpowszechniony w kołach 
majętniejszych.

Czytając artykuły dzienników ro­
syjskich o austryackiéj ustawie o 
pospolitém ruszeniu, mimowolnie przypo­
minamy sobie przysłowie, że na złodzieju 
czapka gore ! Stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem, 
dzięki usilnym staraniom lir. Kalnokiego, 
są jak najprzyjaźniejsze. W rozprawach 
nad wymienioną ustawą nie padło ani 
jedno słowo, z któregoby można wnio­
skować, że wzmocnienie sił wojskowych 
monarchii austryacko-wçgierskiéj jest wy­
mierzone przeciwko Rosyi. Minister obro 
ny krajowej hrabia Wełsersheimb o Ro­
syi wspomniał tak, jak o wszystkich 
innych wielkich mocarstwach, aby zazna­
czyć, że wszystkie rozporządzają stósun- 
kowo znaczniejszemi siłami wojskowemi, 
niż Austrya. Wreszcie także prasa wę­
gierska okazała w tym razie wielką wstrze­
mięźliwość , nie pioruuując przeciwko 
Rosyi.

Zkądże pochodzi, że pomimo tego 
cała prasa rosyjska z nieznacznemi wy 
jątkami uchwalenie ustawy o pospolitém 
ruszeniu uważa jako pogróżkę przeciwko 
Rosyi, a nawet jako przygotowywanie się 
Austryi do blizkiéj wojny?

Najdalej w tym kierunku posunęły się 
„Petersburskije Wiedomosti,“ wzywając

ny, siadł na drodze i począł ryczeć jak 
niedźwiedź.

Król zaś coraz był dalej, dalej ! da- 
lój !... wreszcie począł zmniejszać się, to­
pnieć i znikł w czarnej opasce chojarów.

Wtóm z krzykiem i hukaniem nadbie^ 
gli towarzysze Rocha. Było ich z pię­
tnastu, którym dopisały konie. Jeden z 
nich niósł kieskę królewską, drugi kape­
lusz, na którym fczarne strusie pióra były 
dyameutami upięte. Ci obaj poczęli 
wołać:

— Twoje to, twoje, towarzyszu! Słu­
sznie ci się to należy !

A inni:
— Wiesz kogoś gonił ? wiesz kogoś 

dojeżdżał ? To był sam Carolus !
— Na Boga! Póki żyw tak nie ucie­

kał przed nikim, jak przed tobą. Chwałą 
niezmierną się okryłeś, kawalerze!...

— A co rajtarów przedtem uałuszczył, 
nim się za samym królem wysforował!

— Małoś tą szablą Rzeczypospolitej 
w mig nie zbawił!

— Bierz kiesę !
— Bierz kapelusz !
— Zacny był koń, ale dziesięć takich 

za te skarby kupisz.
Roch spoglądał na nich osłupiałem! 

oczyma, uakoniec zerwał się i zakrzyknął:
— Jam Kowalski, a to pani Kowal­

ska. Idźcie do wszystkich djabłów!
— Rozum mu się pomięszał! — po­

częto wołać.
— Konia mi dawajcie! Jeszcze do­

ścignę ! — wołał Roch.
Lecz oni wzięli go pod ręce i choć się

Z g E ftH E POLSKIE.
* O nowym redaktorze „Dniewuika

Lecz prozelicie było tego mało. Chiid 
być zaliczony do dobrze zasłużonych i 
niebawem poczęły się pojawiać jego „Szkio■ 
w których opisywał ostatnie nasze powstanie 
choć w naszych stronach nigdy nie był. 
za okropności on opisywał 1 Dość powiedzieć 
że podług niego Polacy jeńców rosyjskich „r^ 
bili ułanami“ — to jest na piersiach wyej. 
nali im skórę w kształcie rabatów. Taka pi. 
sarska działalność była niewątpliwą zasługą , 
oto p. Krestowskij otrzymuje oficerskie szlify 
i po stopniach idzie szybko, a w rekn 1877 do 
78 zostaje redaktorem wojskowego dziennika 
który Rusyanie wydawali podczas wojny ż 
Turcyą przy głównój kwaterze. Po wojnie 
opuszcza służbę Marsa i pisuje do rządowych 
wydawnictw, jak „Prawiticlstwiennyj Wie- 
stnik,“ „Itusskij Inwalid“ itd., a teraz jedzie 
do Polski, którą tak ślicznie odmalował w 
„Szkicach.“ Będzie więc tam pożyteczny!...
I jeszcze jeden dowód, że nie tylko u nas 
wszystko zostanie po dawnemu, ale nadto coś 
jeszcze przybędzie : do zarządów akcyjnych 
towarzystw przemysłowych na Litwie i w 
ziemiach ruskich nie wolno będzie wybierać 
Polaków. Ci, co są teraz w zarządach, do- 
będą do terminu i na ponowny wybór liczyć 
nie mogą.

— Do „Polit. Oorr.“ donoszą 
z Warszawy dnia 19 b. m., że wła­
dze wojskowe robią przygotowauia do 
wzniesienia znacznój liczby baraków w 
okolicy Warszawy. Wnoszą ztąd, żeRo- 
syanie zamierzają wzmocnić znacznie gar­
nizon warszawski.

—- A g i t a c y e między ludem 
w Galicy i trwają dalej. Pewien oby­
watel z pod Łańcuta opisuje np. fakt 
taki: Kiedym tłumaczył chłopom, jak 
kłamliwe są te pogłoski o „powstaniu“ 
itd, wówczas jeden z włościan, gospodarz 
z Głuchowa wystąpi, mówiąc, że coś je­
dnak w tern być musi, skoro wszędzie o 
tern opowiadają. Wczoraj — mówił — 
przyszła do chałupy moja żona i dziewka 
i zaczęły opowiadać, że przyszedł z "Wie­
dnia list od niejakiego Owsiaka, prze­
strzegający, aby nikt nie odważył się iść 
do kościoła w wielką sobotę na rezure- 
kcyą, ani też w niedzielę wielkanocną na 
nabożeństwo, bo będzie oblężenie i po­
wstańcy wymordują chłopów. Żadnych 
bliższych szczegółów o tym mniemanym 
liście nie umiał ów włościanin podać. — 
Oczywiście więc agitacya ta bezsumiemia 
i bezrozumna nie ustaje, lecz szerzy się 
coraz bardziej 1 Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa źródło agitacyi jest w 
Rosyi. — Władze bezpieczeństwa są w 
pogotowiu, a wojsko, stojące w miastach 
powiatowych, otrzymało ostre naboje. .

Warszawskiego“ piszą z Petersburga do 
„Przeglądu

Na miejsce redaktora „Warszaw. Dniew.“ 
przeznaczono p. Wszewołoda Krestowskiego i 
to najdosadniej pokazuje, że szczwanie na Po­
laków ma się i dalej uprawiać. Z tego względu 
osoba urzędowego publicysty w Królestwie 
Polskiém zasługuje na bodaj krótką biografią.
P. Krestowskij liczy koło pięćdziesiątki i dwa­
dzieścia lat temu zaliczał się do grona, opisa­
nego przez Turgeniewa w powieści „Ojcowie 
i dzieci,“ do tego grona, z którego wytwo­
rzyła się partya nihilistów, tak właśnie pier­
wszy raz nazwanych przez Turgeniewa w téj 
powieści, On i jego koledzy — Pisarew, 
Szełgunów, Portugałów, Ozernyszewskij gru­
powali się koło miesięcznika „Otieczestwiennyja 
Zapiski,“ z których się pojawiały zielone je­
szcze, trzymane w tonie akademickim, nihili- 
styczne artykuły. Ze szczytów rządowych 
wiał wtedy wiatr bardzo liberalny; wolno było 
bardzo wiele; proklamacye, odezwy, rozdawano 
prawie publicznie. W tém nagle zmienił się 
wiatru kierunek. Czernyszewskyj za swą po­
wieść „Czto diełat?“ (Co czynić?) poszedł na 
Sybir. Pisarew utonął... w wannie. Szeł- 
gunow musiał zamieszkać w Orenburgu, „Otie- 
czestwiennyja Zapiski“ zawieszono, a p. Kre­
stowskij, który właśnie na parę tygodni przed tém 
wydał podjudzającą na arystokracyą i urzędników 
powieść „Pietierburskija Truszczoby“, (Petersb. 
nory), umyślił co rychlej zwinąć chorągiewkę. 
Wstąpił tedy do huzarów na junkra (podofi­
cera ze szlachty), znikł tak, że go wynaleść 
polieya nie mogła i po pól roku wydał „Hi- 
storja Iziumskiego huzarskiego pułku,“ która 
od razu zrehabilitowała go w oczach rządu.

rzucał, poprowadzili napowrót ku Rudni­
kowi, uspokajając i pocieszając po drodze.

Dałeś mu Pietra ! — wołali. — 
Na co mu to przyszło, temu Wiktorowi, 
temu pogromiciełowi tylu państw, miast, 
wojsk !

Cha ! cha ! Poznał polskich kawa­
lerów !

Sprzykrzy mu się w Rzeczypospo­
litej. Ciasne nań termina przyszły!

— Vivat Roch Rowalski !
— Vivat ! vivat najmężniejszy kawa­

ler ! chluba całego wojska.
I poczęto pić z manierek. Dauo Ro­

chowi, a on do dna jeden bukłanek wy­
chylił i pocieszył się zaraz znacznie.

W czasie owego pościgu za królem na 
bojauowskiéj drodze, rajtarzy przed ple­
banią bronili się jednak z godną tego sta­
wnego pułku odwagą. Lubo napadnięci 
niespodzianie i zrazu bardzo prędko roz­
proszeni, równie prędko zebrali się przez 
to samo, że ich otoczono gęstą kupą, koło 
błękitnego sztandaru. Ani jeden nie po­
prosił o pardon, ale stanąwszy koń przy 
koniu, ramię przy ramieniu, bodli rapfe- 
rami tak zaciekle, iż przez chwilę zwy­
cięstwo zdawało się chylić na ich stronę. 
Trzeba ich było albo na nowo rozrywać, 
co stało się niepodobnćm, gdyż na okół 
otaczała ich wstęga polskich jeźdźców, 
albo wyciąć do nogi. TJznał tę drugą 
myśl za lepszą Szaudarowski, więc opa- 
sawszy kupę jeszcze ciaśniejszym pier­
ścieniem, sam rzucał się na nieprzyjaciół, 
jak ranny krzeczot na stado dlugodziobych 
żórawi. Uczyniła się rzeź sroga i tłok.

' 80 E ®S C Y.
* B e r I i n, 22 kwietnia. Kongres 

antyjansenistów zbierze się dnia 27 kwie­
tnia w Frankfurcie n. M. Zarzucają oni 
historyi Niemiec Janssena, że nie jest 
historyą, lecz tendencyjnym romansem. 
Tymczasem pismo „Kirchl. Anz. fur die 
evang. luth. Gemeiuden“ powiada, że 
dzieło Janssena zaleca się głęboką eru- 
dycyą i znajomością źródeł, że zręcznie 
grupuje materyał i zdoła zająć powabnem 
opowiadaniem wypadków.

— P. S clii o e zer wyjechał dnia 21 
kwietnia wieczorem do Rzymu. Przed 
odjazdem miał krótkie posłuchanie u ce­
sarza. W drodze zatrzyma się kilka 
dni w Monachium.

— „Er ni 1. Z t g.“ pisze, że podczas 
egzaminów szkólnych wielkanocnych in­
spektor powiatowy Seemanu egzaminował 
kilkakrotnie dzieci z religii. P. Seemanu 
jest starokatolikiem, a żona jego i dzieci 
protestantami.

— W sprawie cholery. Ponie­
waż ponowny wybuch cholery w tym 
roku mógłby przenieść tę chorobę i do 
Niemiec, nakazano władzom policyjnym, 
aby przypomniały ogłoszone w r. 1883 
przepisy, zmierzające do odwrócenia nie-

Szable brzęczały o rapiery, rapiery 
łamały się o furdymenta szabel. Cza­
sem koń wspinał się jak delfin nad 
morską falę i po chwili wpadał w wir 
mężów i koni. Krzyki ustały, rozległ się 
tylko kwik koński, przeraźliwy brzęk że­
laza i sapanie zdyszanych piersi rycer­
skich; niezwykła zaciekłość opanowała 
serca Polaków i Szwedów. Walczono 
ziarnkami szabel i rapierów; jedni scze- 
piali się z drugimi, nakształt jastrzębi, 
chwytano. się za włosy, wąsy, gryziono 
zębami; ci, którzy spadli z koni, a je­
szcze na nogach utrzymać się mogli, 
żgali nożami w brzuchy końskie, w łydy 
jeźdźców. W dymie, w wyziewach koni, 
w straszliwem uniesieniu bojowóm, ludzie 
zmieniali się . w olbrzymów i zadawali 
ciosy olbrzymie; — ramiona zmieniły się 
w maczugi, szable w błyskawice. Je­
dnym zamachem rozbijano hełmy stalowe 
jak garnki, rażono się przez łby, odwa­
lano ręce z mieczami, cięto się'bez wy- 
'S-L4’ -7Clęto, bez Pardonu, bez milo-
Srumtó' • Z- P°d Wlrn ludzi * 1 koni krew

1 min2.lam- p°?z#a spływać po majdanie.
: zJmi błękitny sztandar pływał

•Luj. ® nTł. kotlem szwedzkióm, lecz ko- 
-sko zmmęjszało się z każdą chwilą, 
stron linii1? zinwiarze staną z dwóch
Mknie a oni1 wu'ią ™g°UÓ sierPami» łan 
nikuie, a oni widzą się. coraz bliżói tak dziScl tek ol?-ki zTiskal się coraz’ba*

(Ciąg dalszy nastąpi.



Przy-

bezpieczeństwa. Polecono także i wy­
działom zdrowia, aby rozpoczęły swą 
czynność a mianowicie starały się o usu­
nięcie w poszczególnych okręgach tych 
niedogodności, któreby
czynić do rozszerzenia

— Król saski 
małżonką na dłuższy 
Sibyllen ort.

— Niemiecki „
Paryżu, hr. Münster, miał we wtorek 
długą rozmowę z kanclerzem, a później 
posłuchanie u cesarza, które trwało pól 
godziny To samo uczynił także hr. 
Schweinitz, ambasador niemiecki w Peters­
burgu.

się mogły 
choroby, 
wyjechał wraz z 
pobyt do zamku 

ambasador

Termin odjazdu k s. Bis- 
ni a i c k a do Priedrichsruhe nie jest je­
szcze pewny ; przygotowania do niego je­
dnak już poczyniono, tak iż odjazd może 
w każdej chwili nastąpić. Przypuszczają, 
ze kanclerz w każdym razie będzie obe­
cnym przy obradach sejmowych nad pro­
jektem kościeluo-polityczuym, które roz- 
poczną się dnia 4 maja. Ksiądz Biskup 
Kopp wyjedzie podobno do Rzymu po 
świętach.

— Przy trybunale rzeszy w 
Lipsku utworzono sześć, nowych posad 
radzców. Cztery z nich osadzają Prusy, 
jednę Saksonia, jednę Badeuia. Co do 
nowej prezydentury, ofiarowano prawo 
prezenty na nią Saksonii, ponieważ ża­
den Sas dotychczas nie był prezesem ; 
ale Saksonia zrzekla się prawa prezenta- 
cyi, wskutek czego prawo nominacyi przy- 
padnie Prusom.

— O szerzeniu się opilstwa 
i imporcie wódki w południowo-zachodniej 
Afryce pisze jeden z misyonarzy prote­
stanckich do czasopisma „Globus,“ że 
dawniej wprowadzali ją handlarze an­
gielscy i szwedzcy tylko w butelkach i 
małych pudłach, a Niemcy teraz ją wwo­
żą w beczkach na dwa metry wysokich, 
wskutek czego pijaństwo pomiędzy krajo­
wcami przybiera zastraszające rozmiary.

— Skutki ustawodawstwa 
majowego i zaniechania notyfikacyi 
w dyecezyi trewirskiej opisuje „Koeln. 
Volks. Ztg“ w ten sposób :

Dyecezya trewirska liczyła przed wybu­
chnięciem walki kulturnej 731 probostw, z 
których 700 było obsadzonych. W styczniu 
roku 1884 miało tylko 531 parafii probo­
szczów przez rząd uznanych. Oprócz tego 
pracowało w duszpasterstwie 164 mansyonarzy 
i wikaryuszów. W końcu marca roku 1886 
liczono tylko 405 probostw .obsadzonych du­
chownymi przez rząd uznanymi; w 233 para­
fiach pracowali księża pomocniczy; mansyona­
rzy i wikaryuszów jest obecnie tylko 94. Li­
czba duszpasterzy wzrosła wprawdzie z 698 
na 732; ale za to wielką obawą przejmuje 
zredukowanie liczby proboszczów z 534 na 
405. — W latach 1864—73 wyświęcono ka­
płanów 353 (rocznie w przecięciu 35—36); 
w następnych 12 latach odebrało święcenia 
kapłańskie tylko 175, w tym roku podobno 
nawet tylko 4. Stanowiłoby to w ostatnich 
13 latach ubytek 280 księży na jednę dyecezyą.

— „K ontrolowanie kościoła pro­
testanckiego przez każdorazowego ministra 
jest wprost nieznośnóni i raz przecież ustać 
powinno,“ pisze jeden z pastorów, przy­
jaciel Stoeckera, domagając się, aby i 
kościół ewanielicki oswobodzono z pęt na 
nim ciążących, skoro przywrócono wolność 
katolickiemu.

— „S chi es. Ztg“ spodziewa się, 
że na przyszłość biskupi i kler w ■wybo­
rach nie oddadzą się na usługi frakcyi 
centralnej i nie będą udzielać błogosła­
wieństwa zebraniom, w których zalecanem 
będzie przymierze, z postępem.

— Mularze berlińscy przy­
jęli na ostatniem zgromadzeniu następu­
jącą rezolucyą: Majstrowie oświadczyli, 
iż komitetu z 26 członków nie uważają 
za legalnych przedstawicieli mularskich 
czeladników berlińskich. W obec tego 
oświadczenia uchwalili zgromadzeni: 1) że 
jest to wyłącznie sprawą tćjże czeladzi, 
prez kogo pragnie być reprezentowaną, 
2) że wybrani przez 84 prc. czeladników 
członkowie komisyi, mającej się układać 
o zapłatę, są ich legalnymi reprezentan­
tami, 3) że dotychczasowe układy były 
bezskuteczne, 4) że czeladnicy mularscy 
odrzucają pretensye majstrów i że 5) 
trwają przy uchwałach, jakie dnia 17 
lipca r. z. jednomyślnie zapadły.

— I w L i p s k u n a s t ą p i' bez­
robocie rzemieślników, zajętych przy 
budowlach. Mularze i cieśle żądają b - 
wiem 38 fen. za “godzinę pracy i ogra­
niczenia jej na dziesięć godzin dziennie. 
Podobne wiadomości nadeszły z Lugwigs- 
hafen. Korespondent dziennika „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ pisze, że dnia 19 b. m. 
zacytowano kilkudziesięciu mieszczan na 
ratusz i zobowiązano ich, aby stanęli 
w obronie miasta w razie wybuchu roz­
ruchów.

— Emerytura nauczycieli 
szkół średnich jest już od roku 
przedmiotem narad w łonie ministerstwa; 
ale mimo to mało jest widoków zała­
twienia jej w bieżącój sesyi. Interesenci 
będą przeto musieli zaczekać, cierpliwie
aż do przyszłej zimy.

— Krupp dostawił ma r y n a r- 
ce niemieckiej działo, którego rura 
Wa 10 metrów długości. Całe działo waży 
M00 centnarów. Średnica otworu jego 
nia .28 centymetrów, ładunek prochu wy­
nosi blisko 3 centnary a granat, którym 
się nabija, waży 7 centnarów.

— Próba uregulowania fi­
nansów króla bawarskiego nie udała 
się- Nadworny sekretarz księcia Ludwi­

ka Ferdynanda pojechał do jednego z nie­
mieckich dworów książęcych, aby wejść 
w układy ze znanym finansistą Cohnero, 
ale z niczóm powrócił do domu.

— Wiejska ludność zmniej­
sza się widocznie nie tylko w Prusach, 
ale i w Saksonii. W r. 1834 wynosiła 
ona 67, w r. 1885 tylko 57 piet. wszyst­
kich mieszkańców. Jest to oczywistym 
dowodem, że miasta zwiększają się kosz­
tem wsi. Największa część tych, którzy 
przenoszą się z siedzib wiejskich do miast, 
liczy od 20 do 40 lat życia.

— Na posiedzeniu minister­
stwa, które się odbyło dnia 19 b. m. 
pod przewodem księcia Bismarcka, obra­
dowano nad projektem podatku od wódki.

— Przed trybunał rzeszy wy­
toczy się niezadługo kilka spraw o po­
bieranie dyet, gdyż w kilku z nich chodzi 
o kwotę przenoszącą 1500 mrk. Roz­
strzygać będzie w tych sprawach czwarty 
senat cywilny, którego przewodniczącym 
jest naczelny prezydent trybunału rzeszy, 
p. dr. Simson.

R O S Y A.
* Z Inflant donoszą do „Na­

tional Ztg.,“ że jenerał Lacko, szef 
żandarnieryi, nie przestaje prześladować 
pastorów. Obecnie godzi na pastorów 
Grimma z Uexkull i Kroona z Leune- 
warden. — Obecnie werbują popi i żan­
darmi adeptów dla prawosławia i pomię­
dzy więźniami. I tak nie dawno prze­
szło w więzieniu rewalskiem 11 więźniów 
na prawosławie.

Podajemy jeszcze kilka szczegółów z gazet 
lwowskich.

Do „Knryera Lwowskiego“ piszą: Na 
podstawie pobieżnego obliczenia oprócz rk. ko­
ścioła i głównej synagogi, padło ofiarą 50 ka­
mienic piętrowych, do 150 domów murowa­
nych, a reszta drewnianych. Mianowicie zgo­
rzały: starostwo, magistrat i wydział powia­
towy ze wszystkiemi aktami, sąd powiatowy 
z całą registratnrą i wszystkiemi aktami 
(tylko księgi hipoteczne zostały wyratowane), 
nowy budynek gimnazyalny ze wszystkiemi 
zbiorami i calem urządzeniem, również budynki 
szkoły normalnćj z urządzeniami wewnętrzue- 
mi, magazyn obrony krajowej z uniformami, 
notaryat ze wszystkiemi aktami, jako też dach 
budynku urzędu podatkowego; wewnątrz oca­
lono wszystko.

Szkód powstałych z tego pożaru nie podo­
bna dziś nawet w przybliżeniu obliczyć. — 
Sam rząd w skutek spalenia się magazynu 
wojskowego, urządzeń szkolnych i urzędów 
ponosi co najmniej 1 milion, zaś gmina mia­
sta Stryja przeszło 200,000 złr. szkody. — 
Kamienice piętrowe, domy parterowe murowa­
ne i drewniane z bocznemi budynkami oce­
niam na półtora miliona szkody. — Szkody 
poniesione li tylko w sklepach i t. p. skła­
dach prywatnych równie na półtora miliona. 
Zaś osobiste szkody prywatnych mieszkańców 
(przeszło 1000 rodzin z 6000 do 7000 oso­
bami) w urządzeniach, sukniach, bieliźnie, a 
nawet w gotówce, śmiało liczyć można co naj­
mniej na 1 milion. Kościół z probostwem i 
z calem Wewnętrznem urządzeniem na 20,000 
złr., również tyle synagoga główna i wiele 
innych mniejszych. Zatem śmiało liczyć mo­
żna, że ogólna szkoda na razie wynosi prze­
szło 6 milionów złr.

„Gazeta Lwowska“ pisze: Przy silnym 
wietrze przez cały dzień wczorajszy (wtorek) 
gaszono zgliszcza, z których chwilami w ró­
żnych miejscach ogromnego pogorzeliska do­
bywały się płomienie. Poważniejszego niebez­
pieczeństwa jednak nie było do późnego wie­
czora. Miasto wyludniło się mocno, w skutek 
wyjazdu wielkiej liczby pogorzelców. Pod go­
lem niebem nie widzieliśmy już na szczęście 
ani jednego koczowiska, a dzień był niesły­
chanie przykry, zimny i dżdżysty. Od wczo­
raj też rozpoczęło się trudne dzieło sprawdze­
nia liczby ofiar, wysokości strat i uporządko­
wania pogorzeliska. Z powodu wyjazdu mnó­
stwa poszkodowanych, niepodobna częstokroć 
dopytać się, jakie kto poniósł straty i kogo 
w rodzinie lub pomiędzy domownikami nie od­
szukano jeszcze. Niestety, liczba osób, które 
śmierć poniosły, okazuje się znaczniejszą, niż 
to z razu mniemać było można. Wczoraj do 
godziny 4 po południu agnoskowano spalonych 
zwłok 17 ofiar. Zwłoki nieszczęśliwych zo­
stały pogrzebane. Liczba mniej lub. hardziej 
ciężko poparzonych osób, na razie nawet w 
przybliżeniu nie da się oznaczyć, ponieważ 
wielu leczy się n. p. we Lwowie itd. Nieod- 
szukanych osób, przeważnie dzieci, których na­
zwiska wyraźnie ogłoszono u władzy, było 
wczoraj po południu kilkanaście, a liczba ta 
nieustannie się zmniejszała.

Po ukończeniu tych czynności dopiero bę­
dzie można myśleć o odbudowaniu.

Zaopatrywanie w żywność pozostałych w 
mieście pogorzelców odbywa się prawidłowo, 
a zapasy prowizyi, dzięki szczodrej ofiar­
ności ogółu, były wczoraj zupełnie wystar­
czające.

Sam Stanisławów przysłał 2700 bochen­
ków chleba, Drohobycz cały wagon rozmaitych 
wiktuałów, obywatelstwo okoliczne, duchowień­
stwo a nawet poczciwi włościanie z gmin są­
siednich, ciągle spieszą pod tym względem z 
pomocą na wyścigi. Ze znaczniejszych ofiar, 
które wczoraj nadeszły na ręce komitetu ra­
tunkowego, wymieniamy następujące: od to­
warzystwa Czerwonego Krzyża w Wiedniu 
1000 zł., od Samborskiej Rady powiatowej 
500 zł., od krakowskiej Rady powiatowej 
150 zł.,’od żydaczowskiej Rady po w. 100 zł., 
od pp. Brandlera ze Lwowa i M. Kriszki z

Popielów po 25 zł. itd. Wiadomo nam da­
lej, że p. namiestnik ofiarował na pogorzel­
ców stryjskich kwotę 100 zł., kapituła metr, 
lwowska ob. łac. 50 zł., pani Sembrich Ko­
chańska złożyła na ten cel na ręce p. na­
miestnika 200 zł. Gmina miasta Drohobycza 
uchwaliła na pogorzelców kwotę 1000 zł., 
kasa oszczędności w Drohobyczu ofiarowała 
500 zł., rodzina pp. Lindenbaumów 500 zł., 
z dobrowolnych datków pomniejszych zebrano 
w Drohobyczu zaraz pierwszego dnia po ka­
tastrofie 700 zł. Starostwo w Rudkach ze­
brało z dobrowolnych datków i odesłało na 
ręce starosty w Stryju kwotę 36 zł. 50 c. 
Bank dla krajów w Wiedniu ofiarował 1000 zł., 
gmina miasta Samborza 1000 zł. itd.

Jest wszelka nadzieja, że dzięki skutecznej 
pomocy wojska, pogorzelisko w ciągu dnia 
dzisiejszego będzie zupełnie ugaszone.

Apteka obwodowa, która ocalała dzięki 
silnym sklepieniom lokalu, wyniesiona została 
na rynek i pomieszczona w zbudowanej na 
prędce obszernej szopie, gdzie aż do wyre- 
staurowania budynku pełnić będzie swoje czyn­
ności.

Na spalonym budynku plebanii łacińskiej 
czytaliśmy ogłoszenie, iż ks. pleban ruski za­
prasza wiernych wyznania rzymskiego na na­
bożeństwo do cerkwi miejskiej, gdzie służba 
boża odprawianą będzie w obu obrządkach na- 
przemian.

SLrOKlłŁi»

siiejma, prawi i

Poznań, piątek 23 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­

zasłużbowemu rotmistrzowi Stanisławowi 
D o h n a w Lank w powiecie pasłęckim, go­
dność szambelana.

* Kościół po franciszkański. „Dzien­
nik Pozn.“ donosi, że pewien włościanin 
z Rataj, który dał kilka marek składki 
na restauracyą kościoła pofranciszkań- 
skiego, oraz kupiec tutejszy, który cho­
dził do tego kościoła na nabożeństwo, zo­
stali zaliczeni do Niemców, a dzieci ich 
przyłączono do oddziału niemieckiego w 
nauce religii św. i wykluczono od nauki 
języka polskiego.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby fakt ten 
stwierdzono we wszystkich szczegółach, 
a przedewszystkiem, aby wymieniono na­
zwiska tych osób i skonstatowano, czy 
tylko wyłącznie danie składki na restau­
racyą kościoła pofranciszkańskiego i cho­
dzenie na nabożeństwo do tej świątyni 
wystarczyły do uznania kogoś za Niemca.

Byłoby rzeczą bardzo smutną i dopro­
wadziłoby do następstw bardzo niemiłych, 
gdyby fakta te, w powyższy sposób okre­
ślone, okazały się prawdziwemi i gdyby 
rozdział naszego katolickiego społeczeń­
stwa aż do udziału we mszy św. i w re- 
tauracyi domu bożego posunąć chciano. 
Wtenczas niezawodnie nastąpićby musiało 
to, do czego wzywa „Dziennik Pozn.,“ 
t. j. aby żaden Polak na nabożeństwo do 
tego kościoła nie chodził!

* Ks. Marchwicki z Obrzytka uwolniony 
przez sąd szamotulski od zarzutu podburzania 
katolików przeciw protestantom (vide mowę 
księcia Bismarcka z dnia 28 stycznia 1886) 
a za czynności duchowne skazany na marek 
20 kary, miał w tych dniach termin przed 
tutejszą Izbą karną w tej samej' sprawie, po­
nieważ królewska prokuratorya w Poznaniu 
zaniosła apełacyą, a Izba karna, przed którą 
obżałowanego bronił wymownie i skutecznie 
p. adwokat Woliński, nie uznała wywodów 
prokuratoryi za słuszne i potwierdziła wyrok 
sądu szamotulskiego.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
159 marek. Książę Roman Czartoryski z Ko­
kosowa p. Poniecem 60 marek. — Razem 
219 marek.

* Dla Pogorzelców miasta Stryja złożyli 
w administracyi pisma naszego: ks. B. M. 5 
marek. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

* Teatr polski. Jutro 24 b. m. zje­
żdża tu z Kalisza nasze towarzystwo drama­
tyczne i grać będzie w pierwsze święto Wiel­
kanocy po raz pierwszy komedyą Labicha 
„U tancerki“, oraz po raz pierwszy ko­
medyą Dąbrowskiego „K łopoty dzia­
dunia“.

W poniedziałek dnia 26 b. m. komedyą 
Bałuckiego „R a d z c y pana radzcy“.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Duczyń­
skiego „Podział łupów i; branek tatarskich“ 
ponownie otwartą zostanie w foyer teatru pol­
skiego w niedzielę o godzinie 12. Otwartą 
będzie w święta do godziny 5 po południu; 
w inne dni od godziny 11 do 4.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* Termometr na słupie meteorologicznym 
na alei Wilchelmowskiej wskazywał wczoraj 
jako najniższą temperaturę poprzedniej nocy 
^a0 C. ciepła, z czego domyślać się można, 
że poza muraini miasta temperatura opadła po­
niżej zera.

* Pan dr. B. Wicherkiewicz udał się dzi­
siaj do Paryża na kongres okulistów franeu-
skich, należących do wielkiego Stowarzyszenia 
„Société d’ophthalmologie française“, który się 
odbędzie w poniedziałek wielkanocny i dni na­
stępne.

* Zakład fotograficzny p. Rivoli i Spółka 
zdjął już przeszło 350 fotografii kapłanów na­
szych archidyecezyi, które jako wielkie album 
na kilku wielkich kartonach przesiane zostaną 
Jego Eminencyi Najdostojniejszemu ks. Kardy­
nałowi Ledóchowskiemn. Komitet który się 
sporządzeniem tego upominku zajmuje, uprasza 
czcigodnych konfratrów, pragnących aby i ich

wizerunki w tym albumie się znajdowały, aby 
jak najwcześniej fotografować się kazali lub 
w razie zupełnej niemożności, choć fotografie 
swoje przysłać raczyli, gdyż album to nieza­
długo ma być skompletowane i wysiane. (Za­
kład fotograficzny pp. Rivoli i Sp. znajduje 
się na rogu nlicy Berlińskiej i ulicy Bis­
marcka).

* Koło Śpiewackie Polskie urządza zaba­
wę w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku dnia 
2 maja r. b. jako w pierwszą rocznicę za­
wiązku „Koła“. Program obchodu: 1) O go­
dzinie 12 z południa przyjęcie delegatów na 
sali Towarzystwa Przemysłowego. 2) O go­
dzinie 4 z południa koncert instrumentalny 
przeplatany śpiewami chorowerui członków.
3) Gra kostkowa. 4) Gry towarzyskie. 5) 
Polonez dla dzieci. 6) Tańce ogólne (pierwo­
tnie w ogrodzie, później na sali).

* Prezydent sądu nadziemiańskiego Ku- 
nowski wyjechał na kilka dni za urlopem.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungs.schein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko­
wej» przy Placu Działowym.

* Wronki. W środę około godziny 2 z po­
łudnia wybuchł pożar we Wróblewie u 
chałupnika Jeziornego i zajął w krótkim cza­
sie izbę mieszkalną gospodarza Krawczyka, 
zniszczył 3 stodoły i tyleż chlewów. Nadto 
spaliło się stolarzowi Stronczyńskiemu drzewa 
porządkowego ■wartości 150 marek. Wszelki 
inwentarz żywy zdołano wyratować, martwy 
po części się spalił. Przy wietrze północnym 
cała wieś stałaby się była pastwą płomieni. 
Wiatr wschodni pędził płomienie na pole. —
W jaki sposób ogień powstał, nie zdołano 
wykryć.

* Leszno. Były naczelnik stacyi kolejo­
wej w Czempiniu, Sonntag, skazany został w 
dniu 17 b. m. na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych na 3 lata więzienia za sprze­
niewierzenie.

* Powiat inowrocławski jeszcze w roku 
bieżącym i to od 1 lipca ma być podzielony na 
dwa powiaty, kujawski północny z siedzibą 
landratury w Inowrocławiu i kujawski połu­
dniowy z siedzibą landratury w Strzelnie.

* Bydgoszcz. Jeszcze około 200 dzieci 
nie może uczęszczać do szkoły z powodu egip­
skiego zapalenia oczu.

* Od Pęckowa, w kwietniu. „Jestem Ma­
zur od Pęckowa i psepràsàm Sanowną Redak- 
cyą, ze się udaję z zapytaniem. Pewien pàn 
z cerwonym kołniezem rozdawał u nas zapro 
senie na komedye w Kzyzu (Kreuz), na któ­
rym to swistku było napisane na pocątku i na 
końcu po polsku, a w środku po niemiecku. 
Polski napis i koniec był taki wedle załąco- 
nego druku :

„Niedziela, dnia 14 lutego 1886. Koncert 
i przedstawienie teatralne na dobro pogorzel­
ców w Penskowie i Reczynie. Ceny miejse 
I. miejsce 0,75 M., II. miejsce 0,50 M., miej 
sce do stania 0,30 M. Otwarcie kasy o go­
dzinie 6. Początek o godzinie 7. W końcu: 
zabawa z tańcami. Zarząd towarzystwa śpię 
wu męzkiego w Krzyżu.“

Dziwiliśmy się, co się tez mogło stać, ze 
nas chłopów od Pęckowa zaprasają na kome­
dye i to jesce po polsku, boć z restą od da­
wna juz nawet kichnąć po polsku dzieciom 
nasym nie wolno — i na owe komedye. nie 
pośłiśmy. Zapewne tez dla tego „na dobro 
dla pogozelców“ nic do Pęckowa nie psysło 
do téj chwili.

Panu Bogu oddaję
Bartek Sapiezyński.

* Ciekawy dla restauratorów itd. wyrok 
zapadł niedawno w III senacie karnym try­
bunału rzeszy. Szło o to, czy restaurator mo­
że bez przyczyny odmówić gościom napojów 
lub potraw? Senat zawyrokował, że gospo­
darz nie jest wprawdzie prawnie, ale swem 
procederowem stanowiskiem zobowiązany dawać 
na żądanie gościom, którzy do lokalu jego 
przybędą i przystojnie się zachowują, potrawy 
i napoje. Nie może on według swego widzi­
misię żadnemu przystojnemu gościowi tego 
odmówić. — Bo przez to, że gospodarz 
lokal swój oddaje do dyspozycyi publiczności, 
zyskuje każdy przystojny obywatel prawo 
do zwiedzenia tego lokalu i może tamże 
tak długo pozostać, dopóki żądanej potrawy 
nie spożyje, resp. napojów nie wypije. Bez 
podstawna odmowna byłaby obrazą. Skoro 
atoli gość obstalowaną potrawę spożył, resp 
napój wypił, łub jeżeli odpowiedni czas upły 
nął, natenczas gospodarz nie potrzebuje go­
ścia dłużej u siebie cierpieć.

* Chojnice. Grudziądzki „Geselliger“ byle 
tylko szczuć na Polaków, posuwa się do na­
stępującej denuncyacyi:

„Polscy właściciele dóbr rycerskich w na­
szym powiecie zakupili na własny rachunek 
polskie elementarze z Poznania i rozdzielili je 
pomiędzy dzieci swoich osadników. Następnie 
wezwali dotyczących nauczycieli, by uczniów 
klasy średniej i wyższej uczyli na przyszłość 
tylko w polskim języku. J. C. Mość jako 
téz p. kanclerz powiedzieli, że polskiemu lu­
dowi nie ma być odjętą jego mowa macierzyń­
ska. Gdy nauczyciel sprzeciwi! się temu żą­
daniu, panowie ci udali się do rejencyi“.

Redakcya „Geselligera“ wie, że to niepra­
wda, że szlachta polska, znając dobrze stosunki 
i przepisy dla nauczycieli, z zażaleniem się do 
rejencyi odnieść nie mogła, boby otrzymała nie 
tylko odmowną odpowiedź, ale jeszcze jaki wy- 
gowor — ale, byle szczuć na Polaków, wszel­
kie fałsze w świat puszcza.

* Głubczyce. Program tutejszego katoli-
ckiego gimnazyum zawiera rozprawę p. dra 
Stanisława Karwowskiego pod t.: 

Die altfranzoesische Geschichtschreibung im 
vier Vertretern: Ville-Hardouin, Join-

!)
ihren
ville, Froissant nnd Confines,“ oraz wiadomości 
szkôlne, zestawione przez profesora dr. S z e

nita. któremu zarząd gimnazyum po śmierci 
lyrektora Wilhelma Roesnera prowincjonalne 
kolegium szkólne we Wrocławiu powierzyło. 
— W gimnazjum tćm uczy trzech nauczy­
cieli pochodzących z W. Księstwa pp. proł, 
dr. Szenic, dr. Karwowski i Drzażdżyóski. ——
Z kroniki gimnazyum dowiadujemy się dalćj, 
że p. dr. Karwowski posunięty został w ubie­
głym roku na nauczyciela wyższego, nadto, że 
nauczyciel zwyczajny p. Drzażdżyński posu­
nięty został o jedno miejsce wyżej. Uczniów 
liczyło to gimnazyum w końcu ubiegłego pół­
rocza 381 i to 313 katolików, 39 ewangielf- 
ków i 29 żydów.

* Proces o ślubną suknię. Książę Mont- 
pensier — jak to przed niedawnym czasem 
donoszono — nie mogąc się pogodzić z kupcem 
madryckim co do żądanćj w sumie 115,000 
franków ceny za ślubną suknię infantki Eu­
lalii, złożył w sądzie 40,000 fr. i oddal 
sprawę na drogę prawną. Widząc, iż rzeczy 
przyjmują tak poważny obrót, kupiec madry­
cki zawiadomił księcia, iż zgadza się na 
przyjęcie owych deponowanych 40,000 fr. 
Książę tedy dzięki swej stałości oszczędził 
75,000 fr.

* Cholera. W Brindisi umarła od środy 
południa do czwartku południa jedna osoba na 
cholerę, trzy zachorowały. Pojedyncze przy­
padki cholery zaszły także w Lecce, Ostani, 
Mesagne i Campi.

* Środek na migrenę. Opowiadają, że 
w gorących strefach, gdzie panuje żółta go­
rączka, stare kobiety indyjskie mają podobno 
środki na przerwanie tej strasznej choroby, 
ale jeżeli rzeczywiście wiedzą o tern lekar­
stwie, to trzymają je w największej tajemnicy. 
Rzeczą pewną jednak jest, że na uśmierzenie 
strasznego bólu głowy, jakiego doświadczają 
chorzy na żółtą febrę, używają Indyanki bardzo 
prostego środka: oto przekrawają cytrynę, przy­
kładają ją z dwóch stron do skroni, krępując 
przytem głowę mocno kilka razy bandażem 
czy też ręcznikiem. Ból głowy mija natych­
miast. Ten środek może służyć na uśmierze­
nie bólu głowy, pochodzącego nie tylko z żół­
tej gorączki, ale i na każdy inny, a nawet na 
migrenę.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24go 
kwietnia św. Jerzego m.

Wschód słońca o godz. 4 minut 46. Za- 
:hód o godzinie 7 minut 11.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Polak-konfederat w Syberyi 1768—1776.

W marcowym zeszycie „Russkiego Archiwu“ 
znajdujemy częściową reprodukcyą z polskiego 
dzieła jakiegoś anonima, które w 1790 roku 
wyszło w Warszawie. Jestto właściwie przy­
czynek do historyi polskiego martyrologium, 
które w XIX wieku tak się okropnie powię­
kszyło w różnych dzielnicach.

Autor tego dzieła, po wzięciu Krakowa w 
roku 1768 przez Moskali, dostał się do mo­
skiewskiej niewoli razem z innymi 660 Pola­
kami (400 było prostych żołnierzy i 260 ofi- 
cerów-szlachty), których wszystkich razem po­
pędzono na Sybir.

Następnie do partyi krakowskiej przyłą­
czano inne oddziały więźniów z drugich miast 
pochodzące, tak że liczba ich wkrótce znacznie 
się powiększyła.

Autor opowiada przygody swoje podczas 
długiej, uciążliwej podróży i opisuje los swoich 
towarzyszy. Dowiadujemy się z tego, że z 
partyi krakowskiej więcej niżeli połowa łudzi 
wymarła, zamęczona podczas drogi. Jestto 
przerażający obraz znęcania się, męczenia, urą­
gania nieludzkiego, barbarzyńskiego obchodze­
nia się Moskali z biednymi bezradnymi ludźmi.

Autor opowiada, jak im po dwa, trzy dni 
nic jeść nie dawano, jak następnie okropnym 
chlebem karmiono, jak w koszarach umie­
szczano po 70 do 80 razem w jednym po­
koju na noclegi, gdzie nawet miejsca na sen 
nie było, jak ich smagano najnielitościwiej, 
po kilkaset razów im wyliczając! Jak nieraz 
kostnieli od mrozów, a z głodu z sil opadali. 
Mówi także o tem, że w Syberyi zastali wię­
źniów z Polski jeszcze z czasów Stanisława 
Leszczyńskiego, którzy tam cierpieli straszne 
katusze. Opisuje również o tem, jak wyma­
gano od nich, żeby na Syberyi, złożywszy 
przysięgę na wierność carycy, do wojsk ro­
syjskich wstąpili, a ci, którzy tego uczynić 
nie chcieli, otrzymali po sto i więcej batogów, 
niektórzy więc życie kończyli w tych cier­
pieniach. Potem gwałtem ich na prawosławie 
nawracano i nawróconym tym sposobem da­
wali po 18 rubli.

Tym sposobem w Tobolsku przyjęło pra­
wosławie 180, w Tarze 50, w Tomsku 75, 
w Irkucku 8, w Kazaniu 96.

Autorowi po wielu latach cierpień udało 
się nakoniec szczęśliwie uciec do ojczyzny. — 
I przychodzą na myśl słowa naszego nie­
śmiertelnego wieszcza Zygmunta: „Tu miał 
być koniec pielgrzymki twojej — Zkąd mia­
łeś pójść kędy miliony...“

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 16 wyszedł z druku 
i zawiera: Z życia owadów, nowa zdobycz 
przemysłu. — Ziemia ognista, przygody po­
dróżników na morzu i lądzie przez Mayne- 
Reid’a (ciąg dalszy). — U okienka, wierszyk, 
przez .1. P. (z drzew.). — Prawdziwe bo­
gactwo, powieść przez autorkę Reginki (ciąg 
dalszy). — Łamigłówki, rozwiązania. — W 
Dodatku: Zając (wiersz) przez Z. Mo­
rawską. — Balik (z drzew.). — Indyk i wró­
belek. — Niezgodni królewicze, bajka prawdą 
przeplatana. — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Przygody 
młodego chłopca w szkołach, z francuskiego.



* Ogniska Domowego, czasopisma illostro-
wanego wyszedł z diuka nr. 72 i zawiera: 
Resurrectnris, wiersz A. p. Maryi Bartnsówny. — 
W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z 
Jagiełłą i połączenia Litwy z Polską (Unia, 
jój początki i znaczeni» w Słowiańszczyznie) 
przez J. K. G. — W ogniu wolności, szkic 
z r. 1804 przez W. Koszczyca. — Model i 
artysta, fraszka sceniczna przez Stawera. — 
Wycieczka w góry karpackie nad górną Łom­
nicą, napisał Juljusz Tarczyński. — Obrazki 
z Katorgi, opowiadauie L. Zielonki. — Wy­
kład religii i ostatnia msza przez Henryka 
Kwiatkowskiego. — Pogawędki n ogniska do­
mowego przez Brunona Ubaldusa, — Ze skarb­
ca narodowego. — Objaśnienia do rycin. — 
Przegląd literacki i artystyczny. — Nieznany 
utwór dramatyczny Wacława Potockiego. — 
Rozmaitości. -— Zadanie konikowe. — Sza­
rada. — Arytmogryf. — Rozwiązanie zadań. 
— Rozwiązanie zadań nadesłali. — W nu­
merze tym mieszczą się bardzo piękne ryciny: 
a) Grosz wdowi, podług obrazu Edwarda Le- 
■■■sinnnMnmmRnnaaaBannnaiH

pszego. b) Jadwiga i Jagiełło, rysował Jnl-
jnsz Hen.

(Nadesłano).
Znakomity

Wildtfe Akwizgranie

wieczorny, zarazom bardzo 
s1/. „Magenbehagen“ Augusta

/3 gorącój wody.

GOSPODABSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

Bydgosiet. 22 kwietnia.
Kpra« ozdauie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg.

P s zenica niezm., piękna 152—154 mk.. śre­
dnie gatunki 148—151 m., poślednia 135—145 m. 

Zyto stałe, uajdclik. 122—124 tnrk., pośle
dnie 119—121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 33.— in.

Czcigodnemu Duchowieństwu pozwalamy sobie polecić 
wydaną naszym nakładem

Książeczkę
X. C - • - Cr

do zapisywania intencyi mszalnych,
obejmującą przeszło 160 stron 16-tki z podwójną liniaturą. 
Cena egz. opr. 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue 

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8® — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec - Bischofsburg) i w

Hrukarni Kuryera Poznańskiego,

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fańrykatu „prawdziwej aptek. Ratera esencyi jodłowdj"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ra­

tuszu parvzkim odczytał pn zes tejże następują y referat o prawdziwej 
escncyi jodłowej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera esencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś. nadzwy­
czajną ul-ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, sucho:y i błędnicę. 
Za pomocą escncyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobyt w lesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niéj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25 -2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiiilera i Syna Zimmerstr. 35, Briickner, Lampe 
i Sp. Neue Griinstr. 11. (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

§ Brno budowlane i tecBnicziia-iiiforniacyjiie. S
| Jan Rakowicz, g

budowniczy rządowy
H w Poznaniu, W. Garbary 45 ||
A podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachun- tik 
2 Łów z zakresu (1801)

budownictwa iniąjskieg« i wiejskiego, @ 
architektury i inżynieryi, ©

udziela rad i infonnacyi, pośredniczy we wykonywaniu budowli iW 
i przyjmuje nadzór nad niemi.imwmmmmi

Zakład przemysłowy
Wandy Karłowskiej

Podgórna ulica nr. 12
przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejszo 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i śiązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, waiisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki plócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

Mazurki warszawskie
migdałowe, wystrojone mazurki na opłatkach, babki podolskie 
i wszelkie pieczywo poleca (2132)

Cukiernia Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

I

Wreeław, 22 kwietnia 1836.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm.., wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie­
cień 133,— płacono, kwiecień-maj 133, — płacono, 
maj-czerwiec 133.50 żąd., czerwiec-lipiec 135 żąd. 
lipiec-sierpień 136,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
137,50-138 żąd.

Olfej rzepiowyb. in., wypowiedz.-----centn.
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,— żąd., maj- 
czerwiec 44,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, kwiecień-maj 135,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
138.— żąd.

Ceny tarerowe z dnia 22 kwietnia 1886.
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Na obiad
ku uczczeniu usług- poselskich

który się odbędzie dnia 20 maja o 3-cićj po południu 
w Krotoszynie w hotelu pani Kaszkę, zapraszają 

Wyborcy powiatu krotoszyńskiego.
Zgłoszenia na obiad przyjmuje p. II. Bobiński 

w Krotoszynie do 15 maja. (2134)HBagBsagagaBEBapaga««”»
Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Barcin, Antoni Wagner, kupiec. 
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek. Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński. 
Budzyń, Józef Kubacki, stolarz.
Buk. Jan Gorzelniaski. organista. 
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmno, Floryan Łukowicz, intro­

ligator.
Chełmża, Sobieski, sen. '
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Czersk, Jan Konitzer.
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gdańsk, J. Doering.
Gniewkowo, Jan Kujawski, krawiec 

i organista.
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Antoni Buxakowski, rólnik, 
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkie.wicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cjtmlik. 
Jerzyee pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin. Góralski, organista, 
Kamionna, pani Eewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kębłowo, Michał Hełmiński, 
Kiszkowo, Balcerowski, stolarz. 
Kłecko, W. Szafrański.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, Wittig, kupiec.
Kościerzyna, August Czarnowski. 
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Krotoszyn, Masłowski, introligator. 
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Książ, Bichinger, kupiec. 
Kwieciszewo, Wojciechowski, orga­

nista.
Leszno, A. Jankowski (przy ni. Je­

leniej nr. 14.)
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Lwówek, K. Kromczyński, właści­

ciel i mistrz młynarski. 
Łabiszyn, W. Wielbacki, kupiec. 
Łekno, Boi. Zborowski.
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Margonin, Michał Klasiński, oby­

watel.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Julian Biczyk, kupiec. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec.

Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Nakło. Damazy Dymalski.
Nowy most, Andrzćj Piątkowski.

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator’ 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pelplin, Jan Krzyżanowski.
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Pogorzelice. Pietraszewski, organista 
Poniec, W. Miśkiewicz introligator 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąkowski,

mistrz stolarski.
Pszczew, Franciszek Kolan.
Racibórz, Jakób Psotta, kupiec. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Ryczywół, Fr. Rejewski.
Rynarzewo, Hieronim Tomaszewski,

organista.
Sierakowice, Józef Kunkel. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, Stanisław Krajewicz. 
środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Józef Sosiński, mistrz

szewski.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Swiecie, Stan. Wardecki jun. 
Szamotuły, Białasik, kościelny. 
Śzubin, F. Anders, kupiec.
Toruń, Witt, kupiec.
Trzemeszno/Fi. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wąbrzeźno, J. Pobłocki,
Witkowo, Gaworzewski.
Wronki, M. Sroczyński.
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Teofil Stypczyński. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Złotowo, Antoni Sliga.
Żerków, Domagalski, kupiec.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

W. Hlaszewskiej dawniej Łakińskiej
skład materyałów piśmiennych i galanteryjnych

poleca (1465)
farby olejne i akwarelowe również wszelkie przybory do ry­
sunków. — Książki do nabożeństwa, obrazki Świętych, lampki, 
różańce, kropielniczki, krzyże. — Towary galanteryjne z skóry 
mianowicie torby i torebki podróżne, portinonety etc. z żelaza 
kałamarze, lichtarze, ciężarki i t. d. Wielki wybór w przed­
miotach z niklu, słoniomej kości, szykretu i drzewa.

Poznań. Hotel UzmisiJ. Poznań.___

Wina węgierskie
stołowe i starsze tylko z gór Tokajskich (Hegyalla) od 
1 rn. 50 fen. począwszy za litr poleca (2133)

Handel win hnrtowny
ANTONIEGO PEITZNEKA,

Poznali, Stai’y Rynek nr. 6. ____

Okowita stale, wypowiedziano —.— litrów, 
w miejscu —,— mk., kwiecień 33,30 płac., kwie­
cień-maj 33,30 płacono, maj-czerwiec 34. ptac., 
czerwiec-lipiec 34.80 płac., lipiec-sierpień 36. płft.c., 
sierpień-wrzesień 37,— płac., wrzesień-pażdziernik 
3/ 50 żąd.

Cena wypowiedziana na 23 kwietnia: żyto
133.— mrk.. pszenica —,— mrk., owies 135, 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 44,—, okowita 
33.— m. _____

Berlin, 22 kwietnia (sprawozdanie urzędowe). 
Psze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono —,—, żąd. —, 
na maj-czerwiec płacono 153,00—153,75, na czer­
wiec-lipiec płac. 155.75 -155,00, na lipiec-sierpień 
płacono 157,50—157,75, na wrzesień-październik 
płacono, 161,50—'61. Wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana —m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na kwiecień-maj płacono 133,25—133,30, 
na maj-czerwiec płacono 133,00—132,50, czer­
wiec-lipiec płacono 134.50—133,25—133, na lipiec- 
sierpień płac. 135—135,25—135,50, na wrzesień 
październik płac. 136,75—137,50—137. Wypowie 
dziano 3000 cent. Cena wypowiedziana 132,50.

Knkurudza w miejscu płac. 112—116 w«
dług jakości, na kwiecień-msi płacono 107.25 
na maj czerwiec i czerwiec-lipiec płac. 108,— mk. 
na wrzesień-pażdziernik plac. 110,—. Wypowie­
dziano ----- cent. Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płaconą 
—, na kwiecień-maj płacono —, żąd.—, na 
maj-czerwiec płacono 127,—, na czerwiec-lipiec 
plac. 128,50—128,76, na lipiec-sierpień plac. 129.
Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42,2 mrk., w miejscu z beczką
____mrk., na miesiąc bieżący płacono —,
na’ kwiecień-maj płacono 42,3, na maj czerwiec 
płac 42,3. na wrzesień październik płac. 44,—, na
pażdziernik-listopad —. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
85,2 mrk., w miejscu z beczką —, na miesiąc 
bieżący płacono —,—, na kwiecień-maj płac. 36,1 
do 35.8. na maj-czerwiec płacono 36,1—35,8, 
czerwiec-lipiec płacono 36,7 36,5, lipiec-sierpień 
pł. 37.7—37,5, sierpień-wrzesień pł. 38,5 — 38.2, na 
wrzesień-pażdziernik płac. 38.9 39,2. Wypowie­
dziano 160.000 litr. Cena wypowiedzana 35,9.

Już jest w druku i w>jdzie wkrótce z drukami p. F. Cho- 
cieszyńsfciego powieść historyczna: (2120)

WERNYHORA,
wieszcz ukraiński,

powieść z czasów buntów hajdamackich,
opracowana przez niżój podpisanego. Ponieważ dzieło to obejmować 
będzie przeszło 14 arkuszy druku, dla tego upraszam tak Szanowne 
Duchowieństwo, jak i Wysoką Szlachtę, oraz wszystkich Zacnych 
Obywateli, którym literatura ludowa leży na sercu, aby zechcieli 
dopomódz mi do wydania tego narodowego dzieła przez zapisywa­
nie drogą przedpłaty. Cena w drodze przedpłaty wynosi tylko 
1,59 mrk., z franko przesyłką 1,69 mrk., po wydrukowaniu bę­
dzie podwyższoną. Spis Szanownych Przedpłacicieli umieszczony 
będzie na ostatnim arkuszu dzieła. Prenumeratę proszę przysyła ć 
na ręce p. F. Ckoeleszyńskiego, Poznań, Wodna ul. nr. 15.

W nadziei, że Szanowni Rodacy poprą me dobre chęci i sami 
zechcą się przyczynić do rozszerzenia tak historyczną wartość ma­
jącego dzieła, p:szę się z szacunkiem, uniżony

Fr. Xaw. TuczyńskA,
w Poznań, ul. św. Wojciecha 24.
I®»©®®®®®®®®®®»®®®®®®®«®®®®©®®®»®®®®®®®®®®®®

bławatów, płócien i
J. I T.

pod firmą
jedwabi

1J

A!

Można ciągle abonować za
1 mk. 50 fen.

na następujące książki:
1. Podarek ślubny, czyli Ra. 

dy przed ślubem i po ślubie-
2. Cześć Matki Boskiej w Pol­

sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J. (2032)

3. Różaniec obrazkowy. (16 
obrazków.)

Straż śi. Wojciecitaw&nieiiiie
X. dr. Łukowski. 

Nabyć można także w Dru­
karni Kuryera Poznańskiego. 

Osiedliłem się tutaj jako

studniarz
i polecam się do wykonywania stu­
dni abysyńskich jak i wszelkich ro­
bót w ten zakres wchodzących po 
tańszych jak dotychczas praktyko­
wanych cenach. Podejmuję się także 
urządzania «a&ładów parowych 
i wodnych jako i łazienek i ogrze­
wania za pomocą ciepłćj wody. Re- 
peracye wykonuje się szybko i tanio.

Grodzisk w kwietniu 1886.
a

poleca na obecny sezon:
Materye czarne lab kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 

wyrobów.
Grenadiny czarne od 69 fen., kaszmiry od 89 fen.,
Perkale. pzatinety, persIe, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkie 1 szlązkle,
Płótna na pościele 1 fartuchy,
Szlrtlngi, chiffony, wallsy, piki, barchany 1 t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowlzny i serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane 1 jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty 1 parasole,
Plusze i aksamity czarne l kolorowe, gładkie I w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych I kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działyńskich.

Artur Heim.

Nakładem i czcionkami D karni Kuryera Poznańskiego.

Z powodu powiększenia mojego interesu przeniosłem mój
zakład

tapicersko-dekoracyjny
na ulicę Podgórną nr. 5. II p.
Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące, jak n. p. 

materace, wyściełanie mebli, urządzanie i zawiesza­
nie firanek, rolosów, markiz, kładzenie dywanów, ob-

¡igj ciąganie bilardów i t. p., wykonuję trwale, tanio i su- 
fgą miennie. (1924)

® J. N. Dankowski,
$3 tapicer i dekorator.
UJ Podgórna ulica nr. 5. II p i ę t r o.

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów
zupełnie nieprzemakalne i lekkie do wciągania 
na stogi. Ceny nader umiarkowane.

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwę do maszyn,
Gatunki wykorne, ceny nader przystępne,

polecają (1972)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Mam zaszczyt zawiadomić najprzewielebniejsze duchowieństwo i sza­
nowną publiczność, iż z dniem i-go kwietnia r. h. urządziłem tn

warsztat szewski
przy ul. św. JYIaroiiiskiej nr. .*>.*>
i nadmieniam, że zamówienia mi powierzone jak najstaranniej i po cenach 
umiarkowanych wykonywać będę. (2084)

Uniżony

Leon Siemieniewski
_______________ _____________Szewc.________________

Powozy kryte
lekkie, najnowszej koustrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwaran- 
cyą trwałości sprzedaje tanio (2049)

Azi(iritszewski,
Fabryka pojazdów. Podgórna ulica nr. 2.

Francuzką oliwę najprze­
dniejszą,

Gdańską wódkę z pod 
łososia,

Dyseldorfską musztardę, 
Estragonowy i winny ocet

poleca (2064)

W. BECKER,
Poznań, Wilhelm, plac nr. 14.

a®

do gotowania
własnćj fabryki, funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Sn- 
cliarda poleca cukiernia

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Kartofle fabryczne kupuje od każdój 
staeyi kolei żel. M. Werner, Poznań.

JASIŃSKI fi OŁYNSKI
I)rog-erya il987>

Śty Marcin nr. 62
poleca do przechowania futer 
i rzeczy zimowych świeży 
perski proszek, oraz rozpy­
lacze dt> tegoż, ziółka i esen- 
cyą na mole, naftalinę i pa­
pier naftalinowy, kamforę i 
terpentynę. (2131)

Od 1-go lipca potrzebna

gospodyni
znająca się dobrze na kuchni pań­
skiej i gospodarstwie kobiecem, na 
wysoką pensyą i tantyemę. Świa­
dectwa tylko z kilkoletniej służby 
przesłać franco Dom. Sowina p. 
Brunów. <011 o'!.2112)

Ucznia
z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem przyjmie

ksiçgarniaÀ.Cybulskiego
______ w Poznaniu. (2U3)
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